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Święto narodowe 
Rumunii

RADA MINISTRÓW Republiki Ru* 
muńekiej powzięła uchwałę, zgodnie 
z którą dzień 23 sierpnia preklamo* 
wany został dniem święta narodo* 
wego.

W całym kraju odbędą się w tym 
dniu manifestacje, akademie i zabawy 
ludowe. (PAP)

Wyjazd delegacji 
Rządu RP 
do Bukaresztu

WCZORAJ udała się do Buka­
resztu delegacja Rządu RP, by 
wziąć udział w uroczystościach 
związanych ze świętem narodo­
wym Rumunii w dniu 23 hm.

W skład delegacji wchodzą: 
min, Henryk Świątkowski jako 
przewodniczący oraz min. Win­
centy Baranowski. Wraz z dele­
gacją Rządu udał się do Bukare­
sztu członek KC PZPR.

Odjeżdżającą delegację żegnali 
na lotnisku: dyr. departamentu 
MSZ — dr Tadeusz Zebrowski i 
ambasador Rumunii w Warsza­
wie Athanase Joja na czele człon­
ków ambasady.

♦
Z okazji narodowego św.ięła Ludo­

wej Republiki Rumunii Prezydent RP 
Bolesław Bierut wystosował następują­
cą depeszę do prezydenta Parhona:

„W piątą rocznicę wy-wolenia Ru­
munii przez bohaterskie wojska ra­
dzieckie i odrodzoną armię rumuńską 
przesyłam Panu, 
najserdeczniejsze 
zarówno dla Pana 
bratniego narodu 
niemy, aby więzy ...
łączące nas z Ludową Republiką Ru­
muńską były silnym ogniwem w łań­
cuchu solidarności krajów demokracji 
ludowej ze Związkiem Radzieckim na 
czele w dążeniu do zapewnienia po- i 
myślnego rozwoju naszych narodów I 
i pokoju na świecie".

X
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Oddajcie nam dzieci”

Panie Prezydencie, 
życzenia szczęścia 
osobiście jak i dla 
rumuńskiego. Prag- 
przyjaźni i sojuszu,

— wołają rodziny chłopców i dziewcząt 
przetrzymywanych bezprawnie w Bremie

Jak jut donosiliśmy, w obozie przejściowym w Bremie, przebywa ISO dzie­
ci polskich, które okres wojenny spędziły w Tanganice. E™9ra'y>n® “y"7^ 
polskie, przy współdziałaniu Międzynarodowej Organizacji Uchodźców (tzw. 
IRO), zmierzają do uniemożliwienia dzieciom powrotu do kraju, usiłując row- n^eśnTe wywieźć je jako tanią siłę roboczą do Kanady Polska Agencja 
Prasowa uzyskała szereg wypowiedzi rodzin dzieci. Publikujemy je poniżej. 
W poczet zagrożonych ostatecznym I Poinformowana o wiszącej nad jej sy- 
lerwaniem od rodziny zalicza się 17-• nem groźbie dożywotniej deportacjioderwaniem od rodziny zalicza się 17- 

letni Bohdan Szypnicki. Jego matka, 
44-letnia Jadwiga Szypnicka mieszka 
we własnym domku z ogródkiem w 
Łomży. Była ona przekonana, że syn 
jej, od którego stale otrzymywała ko­
respondencje, jest w drodze do kraju.

Kolarze wyruszyli na trasę
„Tour de Pologne"

WARSZAWA (tel. wł.) Wczoraj na Stadionie Wojska Polskiego 
w Warszawie punktualnie o g. 13 odbyła się w obecności tłumów 
publiczności uroczystość otwarcia biegu kolarskiego dookoła Pol­
ski. Przed honorowym startem odbyło się oficjalne przywitanie 
uczestników Tour de Połogne.
Przemówienia, wygłosili naczel­

ny dyrektor Spółdzielni Wydawni 
czo-Oświatowej „Czytelnik" (któ­
ra jest organizatorką, tego wiel­
kiego wyścigu) — Pański, dyrek­
tor Gł. Urzędu Kultury Fizycznej 
— poseł Motyka i prezes Polskie- 
ko Zw. Kolarskiego — Gołębiew­
ski. W przemówieniach swych 
podkreślili różnicę między charak 
terem podobnych biegów w kra­
jach kapitalistycznych, gdzie, or- 

auv vxiv ——— --- ,
fabryki dla zareklamowania ich 
produktów — a wyścigami kolar­
skimi w krajach demokracji lu­
dowej, gdzie głównym celem Test 
podniesienie sprawności fizycznej 
i wzajemne zbliżenie do siebie lu­
dzi pracy. Hasłem tegorocznego 
wyścigu kolarskiego dookoła Pol 
ski jest: „Niesiemy wici pokoju' 
Bawiacy po raz pierwszy w Pol­
sce zawodnicy zagraniczni zoba­
czą nasze osiągnięcia nad odbudo 
wą kraju, zobaczą dźwigającą się z 
gruzów stolice, zobaczą trasę 
W-Z, przez którą przebiega etap 
wyścigu, zobaczą odbudowe we 
wszystkich miastach, nu as tęcz- ’ y^łnch —
kąch i wsiach. sobaczą « Garnier (Frań
równocześnie jak zmienił się w , 
Polsce człowiek bytujący w no­
wych. lepszych warunkach.

iiviir g1—• — ---- / — • • .
do Kanady, matka nie mogła ukryć 
swej rozpaczy i oburzenia. Wstrząśnię­
ta otrzymaną wiadomością, ob. Szyp­
nicka wystosowała pismo do PCK, z 
prośbą o pomoc w odzyskaniu uko­
chanego syna.

W obozie w Bremie znajduje się 
młoda dziewczyna Halina Jurman — 
sierota, której rodzice zginęli w czasie 
wojny, jedyny żyjący krewny Haliny — 
mieszka w Szczecinie, gdzie posiada 
własną olejarnię. Ob. Jurman pragnie, 
aby kuzynka jego wróciła jak najprę­
dzej do kraju, a także sama Halina w 
listach wyrażała chęć jak najrychlejsze­
go powrotu do ojczyzny.

W Tarnowskich Górach — Lasowi­
cach zamieszkuje rodzina młodych

i 19-dziewcząt — 12-letniej Bogumiły 
letniej Krzysztofy Michniak.

Przedstawiciel PAP przeprowadził 
rozmowę z Leonem Sosnowskim, stry­
jem wywiezionych przez IRO dziew­
cząt oraz jego żoną Elżbietą.

„Jeszcze w 5 lat po zakończeniu woj­
ny — stwierdza ob. Sosnowski — kom­
binatorzy polityczni wyżywają się w 
swoich machinacjach na polskich dzie­
ciach. Jakim prawem odrywają je siłą 
od rodziny, handlują nimi. Takie po­
stępowanie przypomina tylko amery­
kańskie historie z porywaniem dzieci .

Dziennikarze polscy 
u węg erskiego 
ministra

Wicemin. spraw zagranicznych 
Węgier Iwan Bolszidar przyjął 
bawiących na Światoyym Festi­
walu budapesztańskim dziennika­
rzy polskich. (PAP)

Jeszcze jeden ukłon Watyknnu 
„Rząd“ Niemiec zachodnich 
będzie miał nuncjusza

Z Rzymu donoszą, że Papież za- 
------ - mierzą we wrześniu br.

okrążenia na stadionie, po czym nuncjusza przy „rządzie" Nie 
w ślad za jadącym na motocyklu mjec zachodnich.
z biało-czerwoną chorągiewką pi- _ „-„ipekim w Bonnlotem wyjechali w stronę ulicy Nuncjuszem papieskim w Borni 
Wolskiej, gdzie nastąpił ostry po­

kreślę okupacji niemieckiej. Kan­
dydaturze tej podobno przeciw 
stawiają się Amerykanie, którzy 
pragnęliby, by nuncjuszem papie- 

Wł — K I wczorai w m- skim w Niemczech zachodnich był 
popołudniowych uczestnicy obywatel am'ry^"S-^'3 Xcnie 
- ■ " dotarli do Łodzi, wicie Muench, pełniący_ "*®

133 km tra- funkcje tymczasowego przedstawi 
cielą Watykanu we Frankfurcie.

Z doniesieniem o bliskim.mia.no 
waniu nuncjusza zbiegła się wia­
domość, że specjalny wysłannik 
Watykanu dr. Griendel odwiedził 
przywódcę CDU w Niemczech A- 
denauera.

W kołach dziennikarskich poda 
. je się, że dr Griendel przedstawił 

41 Gamier (Francja); ^denauerowi życzenia Watykanu
5) Olsen (Dania); 6) Lemay (Francja), i w związku ze staraniami Adenaue 

! z Polaków jako pierwszy uplasował ra o utworzenie „rządu1* zachod- 
! sie Wófcik ^a 19 miejscu Wyglenda nio niemieckiego. Ponadto tema- 

Po przemówieniach odegrano . /n _iefala na 25 miejscu. item konferencji było stanowisko hymn narodowy i „Międzynaro- na 23 1 Naperata na

dówkę" oraz wypuszczono nad sta 
dion 20.000 gołębi, które zatoczyw­
szy szerokie kręgi, rozniosły 
wieść o rozpoczęciu wyścigu.

Kolarze 8 ekip zagranicznych, 
Polonii francuskiej i Polski w 
barwnym korowodzie zrobili dwa

Watykanu w sprawie ewentual­
nej koalicji CDU z SPD. (PAP)

Już tylkr ostatnie dwa dni 
można zaprenumerować 

„II strowany Kurie' Polski1' 
wpłacając 120 złotych 
na konto PKO VI-140.

Ogólnokrajowa 
konferencja 
kierowników szkół TPD

W związku ze zbliżającym się 
rokiem szkolnym rozpoczęła się w 
Warszawie trzydniowa ogolnokra 
jowa konferencja dyrektorów i 
kierowników szkól Tow. Przyja­
ciół Dzieci, poświecona omówie­
niu zadań wychowawczych szkoły 
w Polsce Ludowej i metod icn 
realizacji.
Uroczystości
na Węgrrech

NA WĘGRZECH odbyły się wielkie 
uroczystości z okazji uchwalenia kon« 
stytucji Republiki Ludowej i dożynek.

Stolica Węgier przybrała odświętny 
wygląd. Przez ulice ciągnęły wielo ty* 
sięczne pochody z orkiestrami i trans* 
patentami. Wszędzie panował pod’ 
niosły nastrój. W różnych punktach 
miasta odbyła się tradycyjna cere­
monia „krajania" nowego Chleba. 
Wieczorem w ogrodach i na placach 
Budapesztu odbywały się zabawy lu» 
dowe. . .

Punktem kulminacyjnym święta 
był karnawał na Dunaju, w którym 
wzięli udział również uczestnicy 
Światowego Festiwalu Młodzieży De* 
mokra tycznej. (PAP)

Demonstracje 
w stolicy Syrii

Agencja Tass donosi z Bejrutu, iż 
według otrzymanych z Damaszku wia­
domości odbyły się tam wielkie de­
monstracje ludności przeciwko anglo- 
amerykańskim rozgrywkom na terenie 
Syrii oraz przeciwko projektom, zmie­
rzającym do utworzenia tzw. „Wielkiej

YW toku demonstracji doszło do starć 
z policją, która usiłowała rozpędzić 
demonstrantów. Dokonano szeregu a- 
resztowań.

Nowe zbrodnie 
bandy Giugliano

Prasa włoska komentuje z oburze­
niem nową zbrodnię bandyty sycylij­
skiego Giugliano, w wyniku której po­
niosło śmierć 7 karabinierów, a 9 zo­
stało ciężko rannych.

Ostatni zamach bandy Giugliano 
zmusić ministra Scelbe do przerwania 
urlopu i powrotu do Rzymu. Na miej­
sce zamachu wysłano podsekretarza 
Marazza i gen. Taddei. Dzienniki do­
magają się od rządu podjęcia ener­
gicznych kroków w sprawie bandyty 

I sycylijskiego.

jacn Kapitanstycznycn, guzie yr- । wolskiej, gdzie nastąpił ostry mązostać^Valeri.^były^przedsta- 
ganizowane one są przez wielkie sfart do etapu Warszawa-Łodz.
frllo imtaIz-I PTYinwa nifl ich j

Wyniki I etapu
ŁÓDŹ (tel. wł. — k.J. Wczoraj w go- 

| dżinach | 
„Tour de Pologne" ----
Pierwszy etap wyścigu na 
sie Warszawa — Łódź zakończyi się 
zdecydowanym niepowodzeniem kola­
rzy polskich. Osiągnięto słabe czasy z 
powodu marnej pogody, jaka zapano­
wała mniej więcej w połowie drogi.

Zwycięzcą w I. etapie „Tour de Po­
logne" jest Rumun —• Niculescu 
13:50,00); 2 miejsce zajął Duńczyk — *_ 9 . »«.a>A 40. _ LO”
catelli (3:50,2);

Skandaliczna afera kliki Tito

Urzędnicy ambasady jugosłowiańskiej

kolportuj ulotki w Bukareszcie
DZIENNIK „Scantela" donosi, 

że dnia 17 lipca for. w godzinach 
nocnych mieszkańcy Bukaresztu 
zatrzymali dwóch współpracowni 
ków ambasady jugosłowiańskiej, 
przychwyconych na gorącym u- 
czynku kolportażu ulotek, skiero­
wanych przeciwko ustrojowi lu­
dowo-demokratycznemu w Rumu 
ni. Rewizja dokonana w chwili a- 
resztowania ujawniła materiały 
kompromitujące, stanowiące do­
wód uprawiania przez pracowni­
ków ambasady jugosłowiańskiej 
w Bukareszcie nacjonalistycznej 
działalności antyrumuńskiej.

Śledztwo ustaliło, że w Belgra­
dzie drukowane są ulotki i odez­
wy, propagujące wrogość w sto­
sunku do rządów poszczególnych 
państw demokracji ludowej, zaś 
przewożeniem tych ulotek przez 
granicę zajmują _ się kurierzy dy­
plomatyczni kliki Tito.

Zatrzymani współpracownicy 
ambasady jugosłowiańskiej w 
Bukareszcie, mianowicie Bosko 
Laczicz i Nikola Medicz stawiali 
opór w momencie aresztowania, 
przy czym pierwszy z nich usiło­
wał użyć nielegalnie posiadanej 

i broni palnej.
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Na widowni Pierwszy dzień procesu

Przed 30 laty... sztabu grupy „Cecylia"
J* llka dni temu minęły dwie, żywo 

związane z historią naszego na­
rodu rocznice dwóch powstań śląskich, 
f^rwsze * nich wybuchło 18 sierpnia 
1519 r. drugie 30 sierpnia 1920 r.

W rytmie młotów i kilofów dźwiga­
jących ze zgliszcz I ruin naszą Ojczym, 
przebrzmiała bez specjalnego echa 
rocznica zbrojnego wystąpienia Pola­
ków na Śląsku. Górnik Śląska uczcił ją 
pracą, ale — poświęćmy temu donio- : 
słemu stosunkowo aktowi dziejowemu 
~~ dziś chociażby kilka uwag.

Oto z oparów krwi, z oceanu ognia 
wyłaniała się na politycznym horyzoncie 
globu — Rzeczpospolita Polska. Boha­
terski zryw ludu polskiego, zryw wszyst 
kich gnębionych ludów Europy środko­
wej | wschodniej, doprowadził do roz­
bicia w drzazgi austriackiego ciemięż­
cy, gromowładnym, rewolucyjnym ra­
mieniem skruszył carskie „więzienie na- 
todów , strącił z głów największych

przed Rei. Sadem Wojskowym w Bydgoszczy
W sali Resursy Kupieckiej w Bydgoszczy rozpoczął się proces 

sztabu nielegalnej organizacji dy wersyjno szpiegow. działającej 
na terenie 5 wojewdóztw 1. występującej pod nazwą: „Ośrodka Mo­
bilizacyjnego Okręgu Wileńskiego Armii Krajowej*'. Rozprawie 
przewodniczy sędzia Rej. Sądu Wojskowego w Bydgoszczy kpt 
Wnorowski. Jako ławnicy zasia-dają: kpt Banasiak I por. Orlicz
Na ławie oskarżonych znaleźli Na sesji popołudniowej Sąd 

przystąpił do wysłuchania wyjaś­
nień oskarżonych. Powrócimy do 
nich w nastennym wydaniu nasze 
go pisma, (z)

się trzej członkowie sztabu orga- 
1 nizacji: Witold Milwid z zawodu 
chemik — ur. 18. 12. 1915 r. w Dnie 
propietrowsku — mgr. chemii U* 
niwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie pracujący ostatnio w cu­
krowni Pastuchów na Doln. Ślą­
sku. i zamieszkały w miejscowo­
ści  Pastuchów pow. Świdnica w 
woj. wrocławskim. Jerzy Łoziński 
ur. 16. 5. 1912 r. w Łunińcu, absol- 

** na, wiriutyęn went Wyższej Szkoły Nauk Pla-
espotów kontynentu trzy skradzione i | stycznych w Wilnie. •> zawodu ko- 

skrwawrone korony Chrobrych i Kazi- lej’arz. zamieszkały ostatnio w 
mrerzów. Jednocześnie zachodnio-euro- miejscowości Kokocko pow. Cheł- 
petskie mocarstwa powaliły przy mili- j mno w woj. pomorskim i Włady- 
tarnej pomocy USA niemieckiego oł- j sław Subotorwicz ur. 18. 6. 1913 r.

rzyma; one dyktowały warunki poko-1 w Wilnie, z zawodu urzędnik, pra- 
I cujacy ostatnio w charakterze kie

W Mionach Wersalu obradowali równika Centrali Tekstylnej w 
przedstawiciele ówczesnego świata nad Olszynie i tamże zamieszkały, 
stworzeniem „nowego ładu” w ogól-1 W pierwszym dniu rozprawy 
nym chaosie powojennym. Ale dyplo-1 sud no sprawdzeniu personalii o- 
maci Zachodu budowali Polskę na włas' “karżonych orzystanił do odczy­
ny sposób. Budowali ją bez Szczecina, I tania aktu oskarżenia, którego ob 
Wrocławia, Olsztyna, ba! — bez Kato- szerne streszczenie podaliśmy już 
wic, Poznania, Bydgoszczy! I wtedy Po-1 w jednym z poprzednich numerów 
l»cy sami upomnieli się o swoje. Gdzie naszego pisma. Akt oskarżenia o- 
nie pomogły memoriały I noty, tam po ; mawiaiacy szczegółowo tło i sa-

k„m' 1 9r«n®” Lud zachodnich mą działalność oskarżonych, wy- !.»«<- ,,qUauia kiikt iito nzao jugo- 
£ R!eiIyE?.^.0,i*e| chw*cił “ nełnił pała sesie nrzedpnłudn”>wą słowiański ze swej strony zobo- 

broń. Powstała Wielkopolska, ocknęło > nostedzema Rejonowego Sądu : ' *
ile Pomorze, pccsłał i Śląsk. Kilofy I Wojskowego.
łopaty zamieniono na karabiny. Górnik -_________________
* kopalni wyszedł w pole. W najgor- ■

Młodzież polska z zagranicy
Gigantyczne wyczyny Polaków nie i - - — ■ ■ - ** *

malazły jednak należytego oddźwięku i GOSCiefTl StOhCV 
w kołach zachodnio-europejskiej dy- I

W pierwszym dniu rozprawy

skarżonych przystąpił do odczy­
tania aktu oskarżenia, którego ob

Kulisy rozmów
grecko-jugosłowiflńskith

Agencja Elefteri Ellada donosi, 
ź echarge d'affaires Jugosławii w 
Atenach — Martinovicz — w cza­
sie swej niedawnej konferencji z 
sekretarzem gen. ministerstwa 
spraw zagranicznych rządu ateń­
skiego Pipinellisem domagał się 
od rządu ateńskiego wyparcia od­
działów armii demokratycznej z 
okręgu Beles (Macedonia Wschód 
dnia), aby oczyścić drogę z Salo­
nik do Jugosławii, która przewo­
żone są materiały amerykańskie 
dla rządu Tito.

Jak słychać po tej konferencji 
faszyści ateńscy rozpoczęli opera- 

। cje na odcinku Beles. uwzględnia- 
I jac żądania kliki Tito Rząd jugo- 

wiazał sie pomagać faszystom w 
przeprowadzeniu tych operacji.

--- - -w. wfryjłH.CJ 
plomacfl I na Śląsku potrzeba było aż 

k,7SWy-eh. Pows,8ń’ by sprawą w ypoczynsowego w 
Dosrlo'dl e.‘°W.ail morskim 280-osobowa
poszło do plebiscytu. Przeprowadzono 
go w najgorszych dla nas warunkach, 
Jednak drięk! bohaterskiej postawie lu- « * , . ■ , ,
** śląskiego przynajmniej cześć Śląska P ed 5 ‘VS00”181* przyjechała do 
dostała się w prawowite, polskie ręee. '

Minęło lat trzydzieści od krwawych 
zmagań na górze św. Anny. I dziś kie­
dy orły nasze spadły ku granicy Chro­
brego, w rytmie młotów i kilofów gór­
ników śląskich kujących lepszą przy­
szłość Polsce — oddajmy cześć boha­
terom powstań śląskich, którzy życiem 
I krwią swoją przyczynili się do zwy­
cięstwa nowej Rzeczypospolite' Polskie], 
opartej O potężne bloki Sudetów, e 
Nysę, Odrę I Bałtyk.

DO WARSZAWY przybyła z obozu 
’wypoczynkowego w Ustroniu Nad" 

ży polskiej z Belgii. Czechosłowacji. 
Holandii, Francji i Niemiec która

myśliwski 
na Syberii

JAK DONOSZĄ z Nowosybirska, 
rozpoczął się tam już sezon myśliw* 
ski. Myśliwi powracający z połowa" 
nia, przynoszą obfitą zdębycz. Szcze« 

. golnie wzrosła liczba myśliwych’ama" 
A. Z. I torów.

kraju na zaproszenie ZMP.
Gości, którzy podróżują po Polece 

pociągiem specjalnym powitali na 
Dworcu Wschodnim przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZMP, Ligi Kobiet 
i PCK.

W ciągu 2 dni młodzież polska z za* 
granicy zwiedzi stolicę i jej okolicę. 
Większość gości stanowią dzieci gór* 
ników polskich którzy przed laty 
wyemigrowali z kraju w poszukiwa* 
niu pracy i chleba. Wszyscy uczestni* 
cy wycieczki znają dobrze język oj* 
czysty. Młodzi przedstawiciele Po* 
lońii zagranicznej interesują się ży* 
wo rozwojem życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego oraz wa* 
runkami życia i pracy górników i no* 
botników w nowej Polsce.

lll
lll

lll
lll

lll
lll

lil
lll
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= ŁAŃCUCH OFIAR
; na odbudowę Zamku Warszawskiego

Narodowe zabytki kulturalne I pomniki historyczne stanowią własność 
:ałeqo narodu Cały też naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
szawski który stanie sie łańcuchem włażącym z nasza przeszłością historyci* 
'o dzisiejsze ookolenie budujące przyszłość

Redakcjo .Ilustrowanego Kuriera 9olskieqo* wzywa swych wszystkich Czy- 
elników de składania ofiar na odbudowe Zamku W tym celu otworzyła listę 
kładek która bedzie drukować na łamach swego Pisma Zadeklarowane su- 

ny należy wpłacać nc konto Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiego). 
O wpłacie i wezwaniu dalszych osób de kontynuowania łańcucha (podaiac 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcje IKP — Bydgoszcz. Armii 
Czerwone] 20 — na piśmie.

 Nazwisko Kwota z* Wzywa do kontynuowania łańcucha
ni.
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11).

114.
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116

117.

iib.

119.

Poseł Sf. Stefański 
Gdańsk

dr Edmund Dzionara 
Bydgoszcz
D. Kościeleeki
Nacz. Obw. Ur*. Poczt. 
Włocławek

Pracownicy Państw. 
Nadleśnictwa Rudawa 
pow. Człuchów

łan Motyka — Bydgoszcz 
Bernard Borzeszkowski

Bydgoszcz 
red. H. Sosnowski

Warszawa

dr Feliks Wfdy-Wirski 
wiceminister żeglugi 
sekr. generalny GKW Str. 
Warszawa
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Pracy

Antoniego hudę-Dziewierza, prze- 
wodn. WRN (Gdańsk. Okopowa 
5], dyr Stan. Skoniecznego (Gdańsk, 
Bank dla Rzemiosła i Handlu] 
dr Kasprowicza, rektora Wyż­
sze) Szkoły Handlu Morskiego So­
pot, mgr Leona Srebrnika, prze- 
wodn MRN (Gdańsk, Ratusz Sta­
romiejski], prof. Henryka Brokma- 
na (Gdańsk, Akademia Lekarska).

Józefa Paszkowskiego, z-cę nacz. 
RUTT Włocławek, Jana Szadkow­
skiego, z-cę nacz. Obw. Urz. Poczt, 
Włocławek, Stefana Zwolińskiego, 
kier. oddz. Obw. Urz. Poczt. Wło­
cławek. Józefa Rekmana, kier, 
oddz. Obw. Urz. Poczt. Włocławek, 
Michała Piotrowskiego, kier. oddz. 
RUTT Włocławek. Zdzisława Zby- 
zowskieao, kier. oddz. RUTT Wło­
cławek. Wacława Kryszczuka, kier, 
oddz. RUTT Włocławek. Wa-ławe 
Wasińskiego kier centr. RUTT Wło­
cławek. Józefa Kanabusa, przew. 
Miejsc. Koła ZZ Prac. P. 1 T. Wło­
cławek, 
pracowników Państw, 
twa Przechlewo, pow. 
pracowników Państw.
Niedźwiada, pow. Człuchów, pra­
cowników Państw. Nadleśn. Rze­
czenica, pow. Człuchów.

Nadleśntc- 
Człuchów, 

Nadleśn.

dyr. Wacława Wagnera (W-wa, 
Po'skie Radio. Biuro Wyd. i Prop.), 
red. Edm'. Meclewskieao (W-wa, 
Polskie Radio, Biuro Wvd i Pron.l, 
red. Tad. Rogowskiego (W-wa. Po) 
skie Radio. Biuro Wyd. i Prop.), 
red. Jerzego Nowakowskiego 
(W-wa, Redakcja „Gromady"), red. 
Modesta Dobrzyńskieao (W-wa, 
Redokclo Ezpresssu Wieezorneao *) 
min. Podedwornego (W-wa. Min. 
Leśnictwa), prof.
(Poznań. Instytut 
Sadłowskieao, 
Rzem. (W-wa).

Wojciechowskiego 
Zachodni!, oosta 

prezesa Zw. Izb

Irena Hassine 
Monłreuil S Boh 
Francie 
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Rozejrzała się bacznie po pokoju. Zastanowiło ją 
że oprócz małych drzwi do łazienki nie było doń innego 
wejścia. Wstała i podeszła do okna Odsunęła długą I 
sięgającą do ziemi zasłonę. Przez okno jednak nic doj­
rzeć nie mogła, bowiem zamiast szyb, były w nim tafle 
jakiejś nieprzejrzystej masy, nieprzepuszczającej świa­
tła.

- Na przeciwległej ścianie wisiała ułożona w sute fał­
dy makata.

— Może za nią ukryte są drzwi) s
Odsunęła ją i ujrzała płytką wnękę. Ale w niej żad­

nego śladu drzwi.
— Jednak ta kobieta wchodziła przecież i wychodziła 

i pokoju. Nie mogła przejść przez łazienkę, gdy się 
w niej kąpałam. A wjechał tu stolik ze śniadaniem 
Gdzieś muszą być ukryte drzwi! — rozważała, oglądając , 
uważnie śeiany.

— Szef pyta, czy nie zechce go pani zaprosić na fi­
liżankę czarnej kawy? — usłyszała za sobą pytanie.

Odwróciła się żywo.
Przy stoliczku stała znajoma kobieta w czerni.
Weszła niepostrzeżenie, niosąc tacę z zastawą do 

kawy. Sprzątała ze stolika resztki jedzenia i rozstawiała I 
nowe nakrycie.

— Proszę powiedzieć szefowi, że bardzo miło będzie 
mi go poznać — odpowiedziała Elżbieta.

Podeszła do stolika i usiadła w fotelu. Postanowiła 
nie spuszczać oczu z kobiety, żeby wyśledzić, w jaki 
sposób zjawia się i znika z pokoju

Ale kobieta nie przejęła się zupełnie tą obserwacją I 
Spokojnie wzięła tacę z brudnymi naczyniami i skie­
rowała się do makaty na ścianie. Odsuifęła makatę 
i wsunęła się do wnęki.

Elżunia wstała szybko i podeszła do makaty Odsu 
nęła ją ostrym ruchem. Za makata była gładka ściana.

Dziwne uczucie przejęło Elżbietę.
Zdawała sobie sprawę, że stoi przed jakimiś zama­

skowanymi drzwiami Ale ich obecności nie zdradzał 
żaden ślad Dotknęła ręka nieruchomej ściany, pokrytej 
taką samą tapetą, jak cały pokój. Nie wyczuwała żadnej 
szczeliny, żadnej klamki, otwierającej te drzwi. A jed- 
nak kobieta nie była chyba duchem dematerializującym 
się za zasłoną — w dodatku z pełną tacą naczyń

Wróciła na poprzednie miejsce.
— Odłożę sobie dalsze badania na później Teraz 

kam na tego „szefa** — zdecydowała.
Okiem gospodyni obrzuciła zastawę stolika.
Stwierdziła z przyjemnością, że porcelana jest 

kwintna. łyżeczki do kawy i widelczyki pozłacane 
srebrnego dzbanka rozchodził się upajający aromat do­
brze naparzonej kawy.

Spojrzała na makatę, która zafalowała lekko.
Wysuną) się zza niej eicho. iakby wyszedł ze ściany 

wysoki mężczyzna, w dobrze skrojonym 
garniturze. Skłonił się Elżbiecie.

— Pozwoli pani, że przedstawiając się nie wymienię 
swego nazwiska

— Bardzo słusznie — odparła z dobrą miną. — Mógłby 
pan powiedzieć fałszywe i tak nic by mi z tego nie przy­
szło Wystarczy mi. że pan jest „szefem*'.

— To brzmi lepiej, niż gdyby nazwała mnie pani 
kidnapperem. bandytą, czy więzicielem

— Prosię, niech pan siada - wskazała mu fotel na­
przeciwko siebie. — Czy mogę 
fie**?

— Bardzo proszę. Jeśli pani pozwoli, będę panią na­
zywaj panną Elżbietą. T w ten 
nego tytułowania się w rozmowie zostanie rozwiązana

Elżbieta- skinęła głową
Nalewała czarny, wonny płyn do filiżaneczek z cien­

kiej, prawię przeźroczystej porcelany.
— Mam nadzieję, że pani nie żywi dn mnie zbyt wiel­

kiej urazy o to porwanie. Niestety, nie można było wy­
konać go w bardziej delikatny sposób Obawiałem się 
że wypadnie to jeszcze gorzej. Na szczęście żaden z pani 

cze-

wy- 
Od

wizytowym

nalać panu kawy, „sze-

sposób sprawa wzajem-

towarzyszy nie wsiadł z panią do samochodu, więc 
obyło się bez bijatyki...

Elżunia, siląc się na swobodę, roześmiała się we­
soło.

— To byłoby zabawne widowisko! Ciekawa rzecz, 
czy wiedzą już. że zostałam porwana?

— Jeszcze nie. Zorientują się dopiero koło południa 
Zaalarmują na pewno milicję. Będą pani poszukiwać. 
Podenerwują się trochę poczciwi "hłopcy.

Mówił wolno, spokojnie, lekko rozciągając wyrazy.
Elżbieta, słuchając, obserwowała go uważnie i noto­

wała sobie w pamięci szczegóły tych* obserwaeyj.
„Szef** był przystojnym mężczyzną, o lekko szpako­

watych skroniach Oczy zakrywał okularami, w bardzo 
grubej, rogowej oprawie Twarz o wyrazistych, ostrych 
rysach lekko garbatym nosie, energicznie zakrojonym 
podbródku i wąskich ustach, pokryta była drobnymi 
zmarszczkami Była to twarz aktora lub dyplomaty.

Mówiąc, powoli mieszał łyżeczka kawę w filiżance.
Elżunia przyglądała się z kolei jego rękom, suchym, 

o długich palcach i starannie pielęgnowanych paznok­
ciach. Coś ją w tych rękach niepokoiło Ale co?

Odłożył łyżeczkę i podniósł filiżankę do ust
W tej chwili uświadomiła sobie przyczynę swego 

niepokoju.
Robił to wszystko lewą ręką
—- Pani domyśla się zapewne jaki cel miało to por* 

wanie - mówił wolno przyglądając się jej badawczo.
- Szczerze mówiąc moje domysły są bardzo mętne — 

odpowiedziała swobodnie, opanowując niepokój, w jaki 
ją wprawiła uczyniona przed chwilą obserwacja.  Por­
wanie miewa powody dwojakiego rodzaju Nie podejrze­
wam charakteru erotycznego Drugim rodzajem może 
być chęć materialnego zysku Ponieważ nie jestem wła­
ścicielką żadnych skarbów, nie spodziewam się wiel­
kiego spadku, więc wchodzi tu chyba w grę wynala­
zek mojego brata, o którym wiem bardzo mało i o któ­
rego wartości mam bardzo słabe wyobrażenie. Dopiero 
w ostatnich dniach zaczynam nabierać przekonania, że 
jest on bardzo cenny, bo bardzo dużo o nim ciągle słr. 
szę.„



USTROWANY KURIER POLSKI

Z cyklu: Nasze reportaże

Jak cbSopl gromady Szubin 
wypędzają biedą z chat f zego to już ludzie nie kradną którym widnieją sterty 6mi«i, 

L takie drobiazgi1, będące plastyczną, bogato ilustro

Szubin, w sierpniu I miał swą działkę Leon Mieczkowski, 
WŁI dniu tym dął silny, porywisty a tam, po lewej uprawiał swe zagony

wiatr. Niósł od szosy tumany Stach Ciężki. Złym okiem spoglądał 
kurzu, trzepotał płótnem sztandarów jeden na drugiego, gdy ten przyorał 
i flag, bił w twarze ludzi chłodnym, I mu skrawek miedzy, 
ś- ieżym powiewem. Nic mu nie sta-; . A '.
walo na przeszkodzie, bo krajobraz ' wują miedzę. Spod lemiesze sypią 
tu pusty i rów ny. Murowane z czer- się grudy urodzajnej ziemi.
wor.ej cegły budynki stoją wzdłuż granica. Nic już nie zatrzyj a trak- 
pi; -zczystej drogi, jak okiem sięg- tora, gdy rozpocznie zimową orkę, 
nąć ciągną się pożółkłe ścierniska1 Pójdzie prosto i śmiało przez całe 
pola buraków i zielone, bujne łąki. | pole, zniknie aż he i .za widnokrę- 
V.' d.-.li ciemnieje las. ~ m »

To Szubin. U_ ,T__ ____ _ ___ .
Umajona zielenią trybuna. Sztanda- lAużo trzeba było usunąć prze- 
r , transparenty. Rząd przybyłych i szkód, wiele wątpliwości roz- 
z miasta samochodów 1 wiatr. Sil­
ni wiatr, który niesie jakby powiew 
nowych czasów, wymiata śmiecie i----------------, . ..
wypędza biedę, szykując miejsce dla nął swą własną biedę. Trudno było 
nowego, lepszego życia, rodzącego i ciężko. Projekt założenia spółdziel- 
się w tej małej, pomorskiej wsi. ■ czej wsi padł w maju. Rozpoczęły

Jest niedziela, uroczysty dzień,1 się debaty, targi, narady. Znalazło 
dzień, w którym chłopi gromady się kilku takich, którzy powiedzieli: 
Szubin, święcą zniesienie granic mię- - Ano, wy pierwej spróbujcie! 
dzy działkami i założenie wielkiego, Obaczymy, co z tego wyjdzie! Spró- 
wspólnego gospodarstwa Dzień, w ' ' 
którym powstaje rolnicza spółdziel­
nia wytwórcza „Jedność".
WIJ poważnym milczeniu, skupieni 
’ ’ i uroczyści siedzą na ławkach 

otaczających trybunę. Cisza. Sły­
chać każdy szmer, każdy szelest Ko- 
łyszą się w zadumie chłopskie gło­
wy, Rozmaite. I siwe i jasne, jak 
len. Są tu wszyscy chłopi szubińscy, 
są nawet sąsiedzi z innych, odległych 
wiosek. Są goście z miasta. Ważny 
dzień. Potrafią go ocenić chłopi z 
Szubina, pionierscy członkowie rol­
niczej spółdzielni wytwórczej. Siedzi 
na ławce wsparty e laskę 77-letni 
gospodarz Budziak, który więcej niż 
pół wieku pracował, jako fornal, 
któremu jeszcze do dzisiejszego dnia 
b. właściciel majątku hr Łubieński 
zalega z wypłatą. Budziak ubrany 
jest w ciemny, odświętny tużurek i 
czarny kapelusz. Pomarsźczona, 
zwiędła twarz, twarde, zgrubiałe dło­
nie. Ale na wąskich, starczych war­
gach błąka się uśmiech. Teraz bę­
dzie inaczej — wie o tym Budziak. 
Wiedzą i inni. Ciężki, Mieczkowski, 
Czubaj, Majka i wszyscy członkowie 
spółdzielczej wsi. Ubrali się dzisiaj 
odświętnie i przyjmują licznych goś­
ci. Byli fornale, biedota wiejska, 
ludzie z karkami przygiętymi cięż­
ką, znojną pracą. Chłopi gromady 
Szubin — „awangarda pomorskiej 
wsi" — jak ich nazwał I sekr. KW 
PZPR ob. Kozłowski.
WS/ okół rozciąga się wielkie ścier- 
’’ nisko To pola szubińskie 

Środkiem ścierniska ciągnie się głę­
boka miedza. Przecina ściernisko, 
jak granica. Jest linią, dzielącą dwie 
działki. Zatrzymywała ludzi, zatrzy­
mywała pługi Tu. z prawej strony

kurzu, trzepotał płótnem sztandarów ( jeden na drugiego, gdy ten przyorał 

A teraz idą trzy traktory. Zaory-

Tiknie

__. giem. Wspólni traktor, orzący 
Na placu tłum ludzi, wspólną ziemię.

i. wiać, by wreszcie nadszedł ten naj- 
: ważniejszy dzień w życiu Szubina. 
Każdy miał swą działkę, każdy ciąg- 
nał swa własna biedę. Trudno było

' bujcie, no!
Podjęli wezwanie. 20 chłopów z 

i Szubina połączyło swe działki, połą- 
I czyło swe ręce. Dzisiaj mają jedno

Walter Scott, znany au­
tor powieści historycz­
nych, w ezasie, kiedy 
był leszcze zajęty zawo­
dowe iako pisarz u pew 
nege adwokata, przy­
zwyczaił sie kreślić od 
ostatniego słowa na ma­
nuskrypcie wielki zakrę­
tas aż do dołu karty, 
aby na pustym miejscu 
nikt inny iuż nic nie 
mógł dopisać. Przy swo­
jej późniejszej pracy 
twórczej poszczególne 
kartki manuskryptu jego 
powieści 
podobne 
ciggniełe 
słowa aż 
pieru.

miały u dołu 
zakrętasy po­

od ostatniego 
po koniec pa-

♦
Darwina byłoŻycie 

przez nieqo samego skru 
pulotnie reaulowane. W 
godzinach popołudnio­
wych podobnie iak o 
pewnej godzinie przed­
południa, musiała mu żo 
na głośno czytać najczę­
ściej powieść albo frag­

wspólne gospodarstwo, liczące 112 hawspome gospodarstwo, v n *• ł „mnoziemi ornei i ok. 700 ha łąk. Będzie drzwiach! „Drobnostka ta zginę- , J i » i z-m x_ ł— -nr T/idnirm TT. TłllflfiLO-
s • ar ya?# swm 
słśś? ś-sń: kieszonkowej kradzieży, radzimy | Przypominają.

I oborę, świetlicę, o-; uuuoja«! budynki umocować an- 
-------- ; spichlerze. Wygna cuchami do pobliskich drzew. O- 
się oieaę z cuat. Panoszyła się tu becny kryzys mieszkaniewy mew 
długo, jak ciężkie, polne kamienie le- bowiem spowodować ze zaczną 

oii. Nie mogli jej wywieźć znikać mieszkania wraz 
pojedynkę, nie dali rady, mi i głównymi lokatorami... 
x*TCT-»ólrłic» ornmndfi PrzP- . ♦ * * •

Sensacyjna wiadomość z dzie­
dziny sztuki kulinarnej dotar­

ła do nas ze Stanów Zjedn. We­
dług tej wiadomości, jednym z 
najbardziej ulubionych i najdroż­
szych przysmaków nowojorskiej 
elity, maja bvć... ozorki z dorszy. 
Ozorki te są już na pokładzie tra­
wlerów wycinane, lekko wędzone 
i ładowane w małe, dwufuntowe 
beczułki. Po pewnym okresie, 
spędzonym w roztworze soli wę­
drują do sklepów, a następnie na 
stoły najbardziej wybrednych 
smakoszy. A u nas? Ozorki wraz 
z głowami dorszy przerabiane są 
na mączkę rybna, lub po prostu 
wyrzucane do śmieci. Wiadomość 
ta nowinna być snrawdzona przez 
fachowców, gdyż możliwe, że cho­
ciaż w części odpowiada praw­
dzie. Mamy tylko jedno zastrze­
żenie. Jeżeli owe amerykańskie 
ozorki maja być tak samo smacz­
ne jak niektóre rodzaje unrrow- 
skich konserw — to nie warto ich 
u nas produkować. Niech jedzą 
je za oceanem. Smacznego!

to gospodarstwo hodowlane. Chło­
pom przyjdzie z pomocą Rząd, który 

szubińskim chłopem nie odmówi po­
mocy. Ani władze, ani partie poli-, 
tyczne, ani związki zawodowe i or-, 
ganizacje społeczne. Zbuduje się . . 
wielką, wspólną oborę, świetlicę, o-1 mniejsze 
gromne gumna i 
się biedę z chat.

żała na roli, 
z pól w p-,—,— 
Poradzą wspólnie, gromadą. Prze-, 
cięż, co 40 dłoni, to nie dwie! Ra­
zem wywiezie się głazy z pól i wy­
gna biedę z chat. Inne życie przyj­
dzie do Szubina.

Wracamy późnym wieczorem. 
Przed nami wije się szosa, jak 

prosta, jasna wstęga. Wiatr wy­
miótł z niej śmieci. Z dali dochodzą 
przytłumione dźwięki wiejskiej ka­
peli. Niosą się daleko gasną gdzieś 
wśród ściernisk. To chłopi z gro­
mady Szubin świętują swój wielki 
dzień. Pierwszy dzień nowego życia.

J. S.

gu «iana.
nie hyl ;____  .
klucza, że po tej bynajmniej me

i Juski pocisków 
mówią o bojowej przeszłości mia>

,4 pamiętną epoką 
i obierki, kości i zde- 

chły kot ilustrują turystom 
współczesne dzieje gastronomicz­
ne Sopotu. To zabytkowe śmiet­
nisko od dawna toleruje ZOM ku 
udręce mieszkańców tych okolic. 
A robi to pewnie dlatego, ze w 
Sopocie dotychczas nie ma... miej 
skiego muzeum.

Roztargnieni ludzie gubią roz­
maite rzeczy i znalezienie pą* 

rasola lub pustej portmonetki ni­
kogo już nie dziwi. Doszło juz na* 
wet do tego, że jakiś roztargnio­
ny obywatel zgubił w Gdańsku... 
autentyczną krowę! Z rogami 1 
ogonem! Sądziliśmy, że był to 
szczyt wszystkiego.. Tymczasem 
dowiadujemy się, że do redakcji 
jednego z krajowych dzienników 
zgłosił się szczęśliwy znalazca, 
który przyniósł dwie sztuczne 
szczęki! Niestetw nie chciał- ich 
zostawić bez wynagrodzenia. Od 
chwili tej pracownicy wymienio­
nej redakcji — a my też — z nie- 
pokojem spoglądała w redakcyj­
ne drzwi. A nuż zjawi sie ktoś, 
kto znalazł latającą nerkę?... Co 
wtedy?

wi, kłórv iuż wówczas re 
zydował w swoim zamku 
w Ferney. Voltaire po­
czynał sobie mądrzej jak 
Rousseau. Nigdy nie na­
pastował wielkich i po­
tężnych, a jeżeli to uczy 
nił, to tylko dlatego, że 

słuchał, kiedy jego żono 
grała na fortepianie, acz 
kolwiek nie miał orawie 
wcale słuchu i nie roz­
poznawał nawet swego 
hymnu naród, kiedy go 
grano nieco szybciej, 
albo w tempie walca, 

♦
Kiedy Rousseau się po 

starzał przesłały go zu­
pełnie interesować losy I przebywali 
ludzkie i ludzie sami • gościnie i 
Zaczai rozmyślać nad- 
sensem życia i nad wie­
czne' ta. Wszystko wo­
kół siebie uważał za głu 
pie i godne pogardy i 
nie mógł polać nawet te 
go, dlaczego złościł się 
z powodu Voltaireta. Po­
stanowił napisać ksigż- 
ke i posłać ja Voltaire'o-

menty jakiejś biografii, 
nierzadko nawet i z te­
go i z łamfea- po tro­
chu. Po odb/cii wieczór 
nogo spaceru Darwin 
przez godzinę poświęcał 
sie jeszcze procy. Uczo­
ny ten bardzo chętnie

znalazł iuż nowego moż­
nego opiekuna.

*
Wielki pisarz rosyjski, 

Dostojewski, bardzo czę­
sto zupełnie obcych lu­
dzi, których dopiero co 
poznał w kawiarni .za­
praszał do siebie do do­
mu. Niektórzy z nich 

i u niego w 
po kilka dni. 

Dostojewski v 'ciggał ich 
na rozmowę i słuchał 
dziejów ich życia, bar­
dzo ciekawych nieraz hi- 
stdki. które mu opowia­
dali. W-.zyscy ci jego o- 
powiadajacy bezimienni 
goście wvlaniaia się póź 
niei w wielkich dziełach 
tego pisarza

Przed wojną nasze wody te­
rytorialne obfitowały w ła­
wice cennych szprotów, bar- 
dzo poszukiwanych na rynkach 

Obecnie szprotki znikły prawie 
zupełnie. Na temat tego tajemni- 
czego zniknięcia krążą rozmaite 
wersje, lecz starzy rybacy ^wl®.r' 
dzą zgodnie, że szprotki padły 
łupem żarłocznych dorszy, a smut 
ne ich niedobitki wyemigrowały 
na spokojniejsze wody. Uważamy 
że w sprawę te powinien wniknąć 
Morski Urząd Rybacki i ukrocic 
jakoś rabunkowe apetyty dorszy. 
Bo apetyt apetytem, ale nie moż­
na zjadać wszystkich szprotek 
Trzeba i dla nas trochę zostawić.

Chcąc poznać nowożytna histo­
rię Sopotu, nie trzeba szperać 

w stosach dokumentów. .Wy­
starczy zwiedzić rejon położonej 
nad morzem ul. Architektów, w

............................................................................................................................................................................ .............................................................niuiii........ ......................................... ........................................... .

Odcinek rzeczy ciekawych

Ludzie w skafandrach
Na pokfadz e „bazy nurkowej” — Ci, co pracują 

pod wodą.— Blaski i cienie trudnego zawodu

Stoimy na pokładzie dużej, przez człowieka pracującego pod 
ciężkiej barki wolno płyną­
cej jednym z kanałów No­
wego Portu. Woda w kanale jest 

brudna i tłusta. Południe. Słoń­
ce dopieka silnie. Nad nabrzeża­
mi chmura węglowego pyłu.

Barka nasza, to „baza nurko­
wa". a nurek za chwile zejdzie 
pod wodę. Poprawia rynsztunek. 
Ogromny hełm, przymocowany 
do ciężkiego metalowego kołnie­
rza. Obcisły kombinezon ze lśnią­
cej gumy, obwieszony żelaznymi 
ciężarkami. Potężne, gumowe bu­
ty na ołowianych zelówkach i ob­
casach. ważących przeszło 50 kg. 
To strój nurka. Jest co dźwigać!

Nurek zamyka okulary w ska­
fandrze. wciąga wielkie gumowe 
rękawicę i powoli schodzi z dra­
binki do wody Barka jeszcze bar 
dziej zwalnia Tuż za nią płynie 
wielki dźwig pływający, który w 
razie wykrycia przez nurka więk­
szego wraku rozpocznie prace. i

Teraz już nurka nie widać. Je- 1 
dynym śladem jego bytności pod 
wodą są dwie długie liny: rura 
powietrzna i lina sygnałowa. Kil­
ku ludzi pompuje powietrze prze­
znaczone dla nurka. Niski męż­
czyzna w brezentowym kombino 
zonie trzyma w reku koniec liny 
sygnałowej uważając na każde 
jej drgniecie. Twarz skupiona, 
czujna. Każdy ruch liny to jakieś 
polecenie lub rozkaz, wydane

wodą.
Panuje cisza. Oczy załogi skie­

rowań# są na powierzchnię ka­
nału. Mijają minuty Długie mi- l 
nuty oczekiwania.

Wreszcie.. skłębiła się woda, 
zafalowała. * Jakimś czarodziej­
skim, samoczynnym sposobem 
nurek znalazł sie na no wierzchni. 
Bez niczyjej pomocy!

— Wstrzymał na chwilę od­
pływ powietrza — tłumaczy nam 
ktoś z załogi — zebrało sie w nad­
miarze i same wypchnęło go do 
góry..

Po chwili nurek jest na po­
kładzie. Przy pomocy kolegów 
zdejmuje swą gumowo'żelazną 
zbroję. Twarz ma czerwoną ze 
zmęczenia.

— Na tym odcinku dna nie ma 
nic ciekawego — zdaje raport z 
podwodnego patrolu — trochę 
gruzu. Trzeba będzie spróbować

I w innym miejscu...

nurka otrzymuje spore odszkodo­
wanie. Warunki pracy są dobre 
Nie dziwnego zresztą. Pracodaw­
ca. którym przeważnie bywają, in­
stytucje państwowe — potrafi o- 
cenić wartość wysiłku i trudu 
tych, którzy pracują na dnie ba' 
senów i kanałów.

Ciężką i trudną jest praca 
nurków. Wielkie ma zna­
czenie. Bez niej nie urucho 
mionoby portów. Usunięto już 

największe przeszkody, jakimi by 
ły wraki zatopionych okrętów 
teraz pracuje się przy usuwani’ 
stert gruzu, starych zbiorników 
beczek i najprezróżniejszych zato­
pionych rupieci.

Na dnie naszych portów leży

Baza nurkowa'* wraca. Na po; 
kładzie, oparty o reling stoi 
nurek. Jest wysoki, barczy­
sty. dobrze zbudowany. Pali krót­

ką fajeczkę. Wygląda teraz nor

wiska. które trzeba koniecznie wy ki i skomplikowany rynsztunek, 
dobyć, bo inaczej żegluga stanie CII-.. . 1_.. i‘ 
się niebezpieczna. Bez pracy nur- j Port pracuje, 
ków byłoby to niemożliwe. ' Arwnis dźw 

Ciężki to zawód, ale zarażeni 
piękny i potrzebny Nurkowie 
wydobywają drobne przeszkody, 
kierują pracą pływających dźwi; 
gów. odbudowują falochrony i;

! nabrzeża. Schodzą pod wodę ze 
l specjalnymi aparatami acetyle- 
' nowymi, z ładunkami dynamitu, 
ze zwojami sznurów i lin. Bez 
nurków nie mógłby istnieć nowo­
czesny port.

Wykwalifikowanych nurków 
mamy ok. 50. Większość 
। z nich to byfi marynarze 
i przeszkoleni na specjalnych kur 

i sach w Marynarce Wojennej Pra 
cują we wszystkich portach pol­
skich, od Gdańska oo Szczecin 
Pracują też w głębi kraju, gdzie 
są zatrudnieni przy odbudowie 
mostów na rzekach. Zarabiają 
nieźle, ok. 50 tys. zł miesięcznie 
Pod woda przebywają przeciętnie 
nie dłużej, niż 2—3 godziny dzien­
nie, gdyż dłuższy pob-1 szkodzi 

i płucom i nerwom Na wypadek 
i kalectwa, lub śmierci, rodzina

> jeszcze masa rozmaitego rumo- malnie. bo zdjął już z siebie cięż-
Słońce chyli sie ku zachodowi 

-,„Ł. Szumią taśmowce,
skrzypią dźwigi. Duży szwedzki 
frachtowiec odbija od nabrzeża. 
Ciągnie go holownik.

Płyną środkiem basenu. Po­
kład frachtowca pokryty węglo­
wym miałem. Stojący na rufie 
marynarz pozdrowią nas w prze­
locie ręką. Nurek uśmiecha się z 

, zadowoleniem. Uśmiecha się ze 
świadomością dobrze wypełnione­
go obowiązku.

Bo szwedzki frachtowiec płynie 
śmiało i nrosto. Tnne statki też 
tak płyną. Śmiało. Pewnie. Nie 
lękają sie sternicy podwodnych 
przeszkód. Wiedzą, że bezpieczna 
iest żegluga w polskich portach 
Wiedza, że do polskich portów 
■powadzą szerokie, pewne szlaki.
Nurek ma prawo do zadowole­

nia Wie przecież: oni i ich cięż­
ka, trudna praca pod wodą —' 
przyczynili sie do tego, że porty 
nasze pracują dzisiaj sprawnie i 
pewnie. Maja w tym poważny m 
dział Nurkowie, ludzie w żelaz- 

, nych skafandrach.

Sodoma 
i Kamfora

Stale i uparcie zachwaszczamy nasz 
język obcymi wyrazami. Wyrazami, 
których treści należycie nie rozu­
miemy. Robią to zaś prawie wszyscy. 
Nie tylko nieuleczalni literaci, czy 
publicyści. Czynią to nawet ludzie 
prości, pragnący w ten sposób zaim­
ponować swym bliźnim znajomością 
obcych języków, pretensjonalnych 
wyrażeń i pompatycznych sentencji. 
Posługują się nimi, nie znając ich 
znaczenia. Nie wiedzą, że statyka, to 
nie statystyka, że Homer różni się od 
homara, a kolator nie jest to facet, 
który stawia nam w knajpie kolację. 
Nie miedzą, że Ksantypa nie była 
jedną z muz, że istnieje różnica mię­
dzy astrologiem i gastrologiem i że 
otomaną różni się czymś od eroto­
mana. Trudno im zrozumieć, że re­
formator to nie transformator, że 
żona subiekta nie nazywa się subiek- 
cjq, że co innego angiologia, o co 
innego archeologia. Nie pojmują, że 
degrengolada, to nie jakaś tam cze­
kolada, oraz że nie mówi się „Sodoma 
i Kamfora".

W każdym zdaniu popełniają ci 
zwolennicy obcych wyrazów rażące 
błędy.

— Zginął mi piesek, moja pani/ — 
mówi w kawiarni jedna dama do 
drugiej. — Jestem w takiej impresji!

— Pan nam da — zamawia facet 
u kelnera — antrykot z lodu i bu­
telkę parmezanu!

— Słyszałaś — opowiadają sobie 
przyjaciółki — mąż Ziuty pracuje 
przy restauracji Pałacu Staszica. 
Zwyczajny kelner!

— Coś podobnego! A ona mówiła, 
że to inżynier-architekt! Bezczelna 
kłamczucha!

Albo inny, tym razem autentyczny 
przykład. W pewnej instytucji pe­
wien urzędnik popełnił jakieś świń­
stwo. Przełożeni jego radzą więc nad 
ukaraniem przestępcy. Radzą długo 
i wreszcie dochodzą do wspólnego 
wniosku:
- Tak.

wyciągnąć z tego satysfakcje...
— Koniecznie! — potwierdza ob. 

Y — należyte gratulacje!
— Nie gratulacje, ani satysfakcje, 

panowie! — prostuje ob. Z. — musi- 
my z jego zachowania wyciągnąć 
surowe kondolencje!

No i co? Nic. Zostały kondolencje. 
A czy nie byłoby łatwiej powiedzieć:

— Trzeba łobuza wsadzić do kry­
minału? Albo wyrzucić z biura?

Zwyczajnie, po polsku. Uniknęło 
by się wtedy wielu śmiesznych gaff.

Mówmy więc po polsku, obywatele! 
Nie szpikujmy zdań źle użytymi, nie­
zrozumiałymi terminami. Przy pom­
nijmy sobie stare, mądre przysłowie: 
„jak nie potrafisz, to nie pchaj się na 
afisz!" Weźmy je do serca.

— mówi ob. X — trzeba

Jot.
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Akademiccy 
mistrzowie 

świata

Stawczyk

Akademickie mistrzostwa świata
■r Budapeszcie zakończone 

Polacy zdobyli 3 złote, 4 srebrne i 8 brązowych medali
BUDAPESZT. W ostatnim dniu 

1 akademickich mistrzostw świata w r  . 
, Budapeszcie sportowcy polscy po- dziesięcioboju 5 pierwsze miejsca za- 
; nieśli porażki. W koszykówce mę- 1 jęli zawodnicy radzieccy. Zwyciężył 
skiej w walce o ósme miejsce Polska Denisienko 7.115 pkt. przed Wołko 

'przegrała z Koreą 45:47 (21:24). wem 7.026 i Leskowem 6.940 pkt. De- 
| Pierwsze miejsce w turnieju zajął uisienko uzyskał m. in. w skoku o 
■ ZSRR. i tyczce 4.10 oraz na 110 m p. pł. 15,2.

Do finału indywidualnego w szabli m 
. zakwalifikował się jedynie Zabłocki 
, który zajął ostatnie ósme miejsce.
Turniej Uygrał Karpaty (Węgry) 

i przed Levevrem (Francja).
W ostatnim dniu zawodów lekko- 

atletycznych startował z Polaków je­
dynie Kwapień. Polak w biegu na 

1 5.000 m zajął ostatnie miejsce w cza­
sie 15:58,0. Bieg wygrał Kazancew 

' (ZSRR) 14:55,2 przed swoimi roda- 
! kami Siemionowem i Guidajewem.

I Sztafetę 4*400 m wygrała Francja 
i 5:16,6 przed ZSRR i Węgrami. W

PZHL - Gniezno 5:2
i POZNAŃ. — W Gnieźnie roz^ 
grane zostało spotkanie hokejowe

• między reprezentacją PZHT i repie* 
zentacją Gniezna. Mecz zakończył się 
zwycięstwem reprezentacji PZHT 3t2

Adamczyk

Regaty juniorów 
o mistrz. Polski

WROCŁAW. Na torze Yacht-klubu 
we Wrocławiu rozegrane zostały po 
raz pierwszy regaty o mistrzostwo 
Polski juniorów z udziałem 105 za* 
wodników. Regaty zgromadziły na 
starcie 27 załóg z 14 klubów. W ra* 
mach zawodów rozegrano 4 b'egi o 
mistrzostwo Polski juniorów: bieg 
ósemek wygrała osada ZKW „Budów*

Turniej tenisowy w grze pojedyń- 
czej mężczyzn wygrał Węgier Adam, 
zwyciężając w finale Francuza Du- 
cosa 8:6, 6:2, 6:2. W grze mieszanej 
Adam i Kórmóczy pokonali parę 
francuską Ducos—Szmidt 6:2, 6:4.

Międzynarodowa komisja sędziow­
ska turnieju bokserskiego ustaliła ko­
lejność zawodników, którzy mieli 
równą ilość zwycięstw. Decyzją ko­
misji Dębisz i Budai otrzymali srebr­
ne medale oraz w w. średniej Cebu- 
lak — srebrny medal i w w. półcięż oraz w imieniu prezydenta Republi- 
kiej Grzelak' — brązowy. Ogółem ki Węgierskiej i rządu minister 
bokserzy polscv zdobyli 7 medali. oświaty Ortutay. Uroczyste zam-

W niedzielę po południu na stadio- kni?9ie mistrzostw zakończono ode- 
nie Eloere odbyło się uroczyste zakoń Srani®m hymnu węgierskiego.
czenie Akademickich Mistrzostw Świa 
ta. Na stadionie zgromadziło się 
10 tys. widzów. Po ostatniej konku­
rencji, którą był dziesięciobój, wma- 
szerowały na stadion drużyny I 
wszystkich państw, biorących udział ■ 
w igrzyskach. Zespoły ustawiły się | 
przed trybuną, po czym ogłoszono 
wyniki mistrzostw. W ogólnej punk-

Węgierskiej Partii Pracujących za (0=2).
P^rwsze miejsce w lekkoatletyce Brajnki dla l ów zdob B. 
zdobył Zw Radziecki -^08 pkt. Na-| Flinik j { „ oraz Adamskl d!a 
grodę Zw. Zawodowego Kolejarzy za ; Czajka . Adamgki „ 
kolarstwo zdobyli r rancuzi — 74;
pkt. Nagrodę Prezydenta Republiki ! ■ „ . ę>„ . , —
Węgierskiej za zespołowe zwycięstwo I ŁÓOZ - 4:J
w turnieju bokserskim zdobyli pięś­
ciarze ZSRR — 51 pkt. Nagrodę Cen- ŁÓDŹ. W meczu piłkarskim o pu» 
tralnego Komitetu Węgierskiej Partii char Kałuży Łódź pokonała Śląsk 4:3 
Pracujących za pierwsze miejsce w (1:1), zdobywając bramki przez Pat* 
zawodach gimnastycznych zdobył j fcoio  2, Barana i Nowickiego. 
Związek Radziecki — 210 pkt. Na- Bramki dla pokonanych zdobyli: 
grodę^za konkurencje pływackie zdo- Gocner, Cieślik i Suszner. Sędziował 

Kropicki ze Szczecina. Widzów 15 
tys.

Decydującą o zwycięstwie bramkę 
zdobył Patkolo w ostatniej minucie 
gry. Patkolo był najlepszym graczem 
na boisku i przyczynił się w znacznej 
mierze do zwycięstwa Łodzi. Obok 
niego dobrze zagrał Baran, zawiódł 
natomiast Łącz. W drużynie śląskiej 
wyróżnił się Cieślik i Suszyczyk.

byli Węgrzy — 176 pki.
Polacy zdobyli ogółem 15 medali: 

3 złote, 4 srebrne i 8 brązowych.
Po wręczeniu nagród do zebranych 

przemówił przewodniczący Między­
narodowego Zw. Studentów Groman

ŁÓDŹ. W meczu piłkarskim o pu»

Polska A - Polska B
73:67 pkt. na źuźlu

WARSZAWA. Rozegrane na torze 
_  rSkry" w Warszawie zawody żużlo*

tacji Związek Radziecki zdobył 48 ty- i we między czołowymi zawodnikami
lam (Płock) w czasie 2:39,4, czwórki : tułów mistrzowskich, Węgry — 45 polskimi zakończyły się zwycięstwem 

<□ , . ._ Zw. k Radzieckl i .Polski „A“ nad Polską „B" w stosun*
- ! ku 73:67 pkt.

i Wyrównany poziom obu zespołów 
; przyniósł szereg ciekawych i emocjo* 
i nujących biegów i wywołaj żywe za* 
I interesowanie 8*tysięcznej publiczne* 
' ści. Bezkonkurencyjny na torze był 
Smoczyk, który wygrał 4 biegi. Smo* 
czyk nie ukończył ostatniego biegu z 
powodu defektu maszyny i w rezul* 
tacie zdobył 16 pkt. Tę samą ilość 
punktów uzyskali Zenderowski i 
Szatkowski. Największą ilość punk* 
tów — 18 uzyskał Olejniczak, który 
wygrał 3 biegi a w 2 zajął drugie 
miejsce.

W VIII biegu Smoczyk ustanowił 
nowy rekord toru — 1:26,4 min., a 
poprzednio — w V biegu uzyskał czas 
1:27,0 min., który jest również lepszy 
od dawnego rekordu.

Wszyscy zawodnicy za wyjątkiem 
Dragi i Siekalskiego wykazali wybit* 
ną poprawę formy. Obok Smoczyka 
dobrą jazdą wyróżnili się Olejniczak, 
Zenderowski. Szatkowski i Kołeczek.

Zespoły wystąpiły w następujących 
składach: Polska „A": Smoczyk, Zen* 
derowski, Siekalski, Szatkowski, Dra* 
ga, Duchiński. Polska „B" Kołeczek, 
Olejniczak, Najdrowski, Maciejew* 
«ki, Krakowiak, Kwaśniewski, Chle* 
bicz.

Poszczególne biegi wygrali: I — 
Zenderowski (A) 1:28,5, II — Smo* 
czyk (A) 1:27,5, III Chlebicz (B)

półwyścigowe do lat 18 1. TW Związ*! Francja  13. 
kowiec (Bydgoszcz) w czasie 3:12,4. i Węgry otrzymały specjalne pucha- 
W biegu jedynek do lat 19 zwyciężył I ry za pierwsze i drugie miejsca. Na- 
Palicki z BTW „Związkowiec" (Byd*! stępnie dokonano wręczenia nagród 
goszcz) w czasie 4:17. Dwójki półwy* j ’’ 
ścigowe do lat 19 wygrała wałkowe* zespoły* w poszczególnych konkuren­
tem osada MKS „Czarni" (Wrocław) cjach.
w czasie 4:37,1. Nagrodę Centralnego Komitetu

za najlepsze wyniki osiągnięte przez 
zespoły w poszczególnych konkuren-

1:36, IV — Maciejewski (B) 1:31,6, V 
— Smoczyk (A) — 1:27, VI — Olej* 
niczak (B) — 1:33, VII — Smoczyk 
(A) 1:30, VIII — Smoczyk (A) — 
1:26,4. IX — Zenderowski (A) — 1:31, 
X — Olejniczak (B) — 1:31,2, XI — 
Krakowiak (B) — 1:35,4. XII — Szat­
kowski (A) 1:30, XIII — Zenderowski 
(A) — 1:30,4, XIV — Olejniczak (B) 
— 1:33,5, XV — Zenderowski (A) — 
1:31.

Pomorze Wybrzeże
108:79 w pływaniu

GRUDZIĄDZ. W międzyokręgo- i grzbiet — 1. Piotrowski (P) 1:25,8, 
wym meczu pływackim Pomorze po-12. Orzechowski (P) 1:29,0, 4*100 zm. 
konało Wybrzeże w stosunku 108:79 1. Pomorze 5:59,2 (rek. okr.) 2. Wy- 
Podczas tych zawodów pobito kilka brzeże 5:47,2. 4*200 dow. — 1. Po- 
rekordów obu okręgów. morze 11:20,0 (rek. okr.), 2. Wybrze-

Wyniki techniczne przedstawiają ze ^;32,0.
się następująco: j Kobiety — 100 m dow. — 1. Mar-

Mężczyźni: 100 m dow. - 1. Mar- Fhle,^k® Jjł4,0’ Postawia,‘-
chlewski (W) 1:10,2, 2. Piotrowski (P) 8 k„’ A..-
1:15,0. 200 m dow. - 1. Marchlewski Maternowska H. (P) 1:55,2, 2 Mater- 
(W) 2:42,4, 2. Kriese (P) 2:44,6; 100 "°?,ska U' (P) “ k’as<f A
m klas. B - 1. Rutkowski (P) l:50,8uL Maternowska H (P2. Ma- 
(rek. okr.), 2. Gawlak (W) 1:31,8. 200 ernowska U. (P 3:42,0 100 m grzb. 
m klas A. - 1. Rzyznarski (P) 3:12,6, p®Ydziszow“a W) 1=37,5, 2. Rostcka 
2. Rutkowski (P) - 3:20,8, 100 m 'P' i'jL7° JXlnn ”

Trólmecz lekkoatletyczny
w Londonie

LONDYN, -r- Trójmecz lekkoatłe* 
tyczny kobiet Francja — Anglia — 
Holandia wygrały lekkoatletki an* 
gielskie 67 pkt. przed Francuzkami — 
54 pkt. i Holenderkami — 48 pkt.

Podczas zawodów doskonałe wyni* 
ki uzyskała sprinterka holenderska 
Dilemma, wygrywając 100 m w cza* 
sie 12,1 sek. i 200 m w czasie 24,6 sek.

1. Maternowska H. (P) 5:53,8, 2. Ma

Kolejarz (Pz)- 
OZPI Szczecin 1:1

SZCZECIN. W Szczecinie rozegra­
ne zostało spotkanie piłkarskie mię­
dzy reprezentacją OZPN Szczecin a 
„Kolejarzem" (Poznań), zakończone 
wynikiem 1:1 (0:0). „Kolejarz" wy­
stąpił w pierwszoligowym składzie 
bez Anioły. Bramki uzyskali: Kołtu- 
niak dla „Kolejarza" i Piątek dla 
Szczecina.

Widzów 7 tys. Sędziował Mielnik 
ze Szczecina.

Klasyfikacja bokserów
na turnieju w Budapeszcie

W ogólnej punktacji turnieju bo­
kserskiego wielki sukces odnieśli za­
wodnicy radzieccy, zdobywając 6 
złotych" medali i dwa srebrne.

Ostateczna kolejność turnieju 
przedstawia się następująco

W. musza — 1. Bułakow (ZSRR), 
2. Secozanu (Rumunia), 5. Woźniak 
(Polska), 4. Sarko (Węgry).

W. kogucia — 1, Csik (Węgry), 2. 
Chanukaszwili (ZSRR), 3. Kruża

Rekord pływacki
WARSZAWA. Podczas pływackich 

mistrzostw Warszawy, startująca poza 
konkursem Dobranowska (Ogniwo- 
Gracovia) ustanowiła nowy rekord 
Polski na 100 m st. klas, wynikiem 
1:52,0 min.

(Polska), 4. Margerit (Rumunia).
W. piórkowa — 1. Anistagician 

(ZSRR), 2. Grassis (Francja), 3. Far­
kas (Węgry), 4. Fiat (Rumunia). 5. Ba 
żarnik (Polska).

W lekka - 1. Mulin (ZSSR), 2—3 
ex aequo Dębisz (Polska) i Budai 
(Węgry).

W. półśrednia — 1. Surkow (ZSRR) 
2. Linka (Rumunia). 5. Kazimierczak 
(Polska). 4. Marfon (Węgry), 5 Se­
ville (Francja).

W. średnia — 1. Papp (Węgry), 2. 
.Kogan (ZSRR), 5. Boanfa (Rumunia), 
4 Cebulak (Polska).

W. półciężka — Stiepanow (ZSRR) 
2 3 ex aeOuo Ciobataru (Rumunia) 
(Grzelak (Polska) i Kovacs (Węgry)

W. ciężka — 1. Szozicas (ZSRR), 2
Flisikowski (Polska), 3. Ha»ai (W

(P) 1:47,8. 4*100 m — 1. Wybrzeże 
6:58,0 (rek. okr.), 2. Pomorze 7:05,5 
(rek. okr.), 4*100 dow. — 1. Pomorze 
6:52,8, 2. Wybrzeże 7:00,-6.

W piłce wodnej zwyciężyło Pomo­
rze w stosunku 6:5.

Trzy nowe rekordy 
Konikówny

KRAKÓW. Podczas zawodów lekko* 
atletycznych, zorganizowanych przez 
krakowski OZLA, zawodniczka Olszy 
— Konikówna ustaliła trzy nowe re* 
kordy Polski w konkurencji juniorek: 
w pchnięciu kulą — 11,67 m, W rzucie 
dyskiem 35,84 i w rzucie oszczepem 
34 m.

Sukces Aeroklubu Warszawskiego
w X Krajowych Zawodach Lotniczych
WARSZAWA. W niedzielę na lot* | Ślusarczyk, obs. Lewandowski (AW) 

nisku Aeroklubu Warszawskiego Ią= l - 2.278 pkt.
dowały samoloty, kończąc ostatni: Zawody zakończyło przemówienie 
etap lotu okrężnego w ramach X Kra* j sekretarza generalnego ARP mjr. 
jowych Zawodów Lotniczych. Przymanowskiego i uroczyste rczda*

Impreza ta zakończyła się sukce* nie nagród.

Wśród juniorów wyróżnił się Ko* 
dański (Ogniwo—Cracovia) zwycięz* 
ca w biegu na 100 i 200 m oraz w 
skoku w dal z wynikiem 6,40 m.

Lublin - Radom 2:2
RADOM. Rozegrane w Radomiu 

międzynarodowe spotkanie piłkarskie 
o puchar gen Bończy*Uzdowskiego 
między reprezentacjami Lublina i Ra* 
domia, zakończyło się wynikiem ra»

eem Aeroklubu Warszawskiego, któ* 
rego załogi zajęły 3 pierwsze miej* 
sca. Silny czołowy wiatr spowodował 
duże opóźnienia na ostatnim etapie, 
Tylko trzy załogi przeleciały fen e* 
tap w obowiązującym czasie.

W klasyfikacji zespołowej zwycię* 
żył Aeroklub Warszawski 2.118 pkt. 
przed aeroklubami: Wrocławskim — 
2.004 pkt. i Krakowskim 1.919 pkt. 
W klasyfikacji indywidualnej 1. pil. 
Stanisławski, obs Buchański (AW) — 
2.443 pkt., 2. pil. Rejniak, obs. Kojo* 
dziejczyk (AW) — 2.412 pkt., 3. pil.

W>sła *Stal (Giiw.) 3:0
GLIWIGE W towarzyskim ueczu 

piłkarskim „Gwardia" — „Wis: (Kra 
ków) po szybkiej i na dobrym >zio* 
mie stojącej grze pokonała w v« 
each tamtejszą „Słał" 3:0 (2:0).

Bramki zdobyli: Kohut, Cisowsi. i 
Rupa. Sędziował Weber. Widzów 6 
tysięcy.

Juniorzy Warszawy 
zwyciężają w Kielcach

KIELCE. W półfinałowym meczu 
piłkarskim o puchar juniorów PZPN 
Warszawa pokonała Kielce 2.1 (1:1) 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Bo* 
gacki Szczepański (z karnego) dla 
Kiel< Makuła (z ' i*nego).

-SląsLOp. 4:2
BYTOM. Ćwierćfinałowe spotkań; e 

o puchar juniorów PZPN, rozegrane w 
Bytomiu między reprezentacją Górne* 
go Śląska i Śląska Opolskiego zikoń* 
czyło się zwycięstwem d yny Cór* 
nego Śląska 4:2 (2:2).

Gra stała na b. dobrym poziomie. 
Bramk dla Śląska zdobyli: Janków* 
siki — 2, oraz Kowolik i Skop, dla 
Opola Jarominek i Bisku^ek.

misowym 2:2 (1:0).
Bramki dla Lublina zdobyli Weso* 

łowski i Ziółek, dla Radomia Szcze* 
pański i Warchoł. Na zawodach obec* 
ny był fundator pucharu.

Lekkoatleci LZS’ow 
startują w Łodzi

ŁÓDŹ. Na stadionie ŁKS*u rozpo* 
częły się dwudniowe zawody lekko* 
atletyczne między reprezentacjami Lu* 
dowych Zespołów Sportowych i ZS 
„Włókniarz" w konkurencjach żeń’ 
skich i męskich. Po pierwszym dniu 
zawodów prowadzi „Włókniarz" 
123:120 pkt Przed zawodami spadł u* 
lewny deszcz tak, że zawody odby* 
wały się w bardzo niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych.

Na wyróżnienie zasługuje wynik 
Peskówny w rzucie dyskiem — 34,85 
m oraz Antonowicza w skoku wzwyż 
— 170 m. 16*letnia Kłosówna uzyska? 
ła w skoku w dal odległość 4,64 mm.
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BYDGOSZCZ
Oddziel miejscowy dla prenumeraty 
I ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), tel 24-29.

W związku z otwarciem roku szkol- j otwarcia nowego roku szkolnego, które 
nego 1949-50 odbyło się zebranie Woj. i w tym roku przybierze charakter szcze- 
Komitetu Organizacyjnego z przewo- | golnie uroczysty, 
dniczącym Lehmannem na czele. W 
skład komitetu weszli przedstawiciele 
partii, organizacji społecznych, zawo­
dowych i młodzieżowych.

Na wstępie wizytator Jagielski wygło­
sił krótki referat, zapoznając obecnych 
z ogólnym programem uroczystości

Gościnne występy

Jbzetł Węgrzyna w Bvdqoszciy
Dzisiaj tj. we wtorek dn. 23 bm.o 

godz. 20 wystąpi w Teatrze Miej­
skim przy ul. Grodzkiej 14 Józef 
Węgrzyn w kom. muz. Szentana 
„Porwanie Sabinek". Obok mi" 
strza Węgrzyna wystąpi Maria 
Bakka, Alicja Barska, Loda Pilar 
ska. Danuta Wilowicz. Aleksan­
der Gajdecki. Aleks. Olechów" 
ski, Witold Skrzypiński i Ryszard 
Szerzeniewski. Przy fortepianie 
Grzegorz Kardaś. Reżyseria Ta­
deusza Muskata. Dekoracje Anto­
niego Muszyńskiego.

Przedsprzedaż biletów w Orbr 
sie od godz. 9 do 16. W dniu przed 
stawienia w kasie Teatru Miej­
skiego przy ul. Grodzkiej 14 od 
godz. 18.

„CZAR WALCA“
w Pom. Domu Sztuki

Pod powyższym tytułem odbędzie 
się w najbliższy czwartek wesoły wle­
cze muzyki «. eretk-.rei, humoiu i 
satyry.

W programie obok innych nieśmier- 
te... walce wiedeńskie oraz najpięk­
niejsze duety z operetek: Wesoła 
wdówka" „Hrabina Luxembur-" „Księż­
niczka Czardasza" i ..H--U,"a Morica*' 
w wykonaniu Felicji Daniszewskiej i 
Jerzego Golferta.

Humc. i safv— rez^-ezenfować b-- 
dzi: znakomity artysta teatrów war­
szawskich Antoni Jaksztas. Będzie to 
pożeanalny występ estradowy teao in­
teligentnego artysty. Jaksztas bowiem ■ 
onuszcza teatr małych form i przecho­
dzi od nowego sezonu na sMłe do Pań 
sfwowego Teatru Polskiego w War­
szawie.

Koncert rozpocznie sie punktualnie o 
godz 20,30.

12.100.000 podręczników 
przegotowały na sezon srl^olnv 

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
_  Czy wszystkie podręczniki 

szkolne są przygotowane w dosta 
tocznej ilości! Oto pytanie, które 
powtarzają wszyscy z początkiem 
roku szkolnego.

Odpowiedź brzmi: Miliohy pod­
ręczników już są w rękach ucz­
niów, miliony w chwili ob^nej 
wędruje z magazynów PZWS do 
szkól do księgarń, niektóre zas 
podręczniki są jeszcze w druku i 
w przygotowaniu. Jeśli ich chwi­
lowo nie ma jeszcze w sprzedaży. ■ 
to dosłownie z dnia na dzień prze 
pływają one z maszyn drukar­
skich do hurtu i ekspediowane są 
do szkól. Gdyby sie okazało, ze 
niektórych podręczników na 1 
września nie byłoby w dostatecz 
nej ilości, zjawia się one w sprze­
daży w pierwszych tygodniach 
roku szkolnego.

Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych przygotowały na 
bieżący sezon szkolny 12.100.000 
egzemplarzy podręczników. W o- 
becnej chwili PZWS posiadają w 
magazynach 7.500.000 podręczni­
ków. dostosowanych treścią do ak 
tualnych potrzeb programowych 
szkół, a w drukarniach na maszy­
nach jest obecnie 4.600.000 egzem­
plarzy podręczników. Zaopatrze­
nie więc szkół w podręczniki od­
bywać sie będzie normalnie. Wszy 
stkie oddziały PZWS, a więc i tu-

tejszy oddział pomorski przy ul. 
Gen. Stalina 1. rozprowadza juz 
międzv księgarnie i szkoły t pod; 
ręczniki, które zostały przez Mim 
sterstwo Oświaty zakwalifiko­
wane do użytku szkolnego na rok 
szkolny 1949"50. a których wykaz 
ukaże się w najbliższych dniach w 
Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty nr 12.

Ważnym osiągnięciem PZvXo 
są nie tylko wielkie masy książek, 
lecz również i stale stopniowe pod 
noszenie poziomu jakości wydaw­
nictwa, zarówno co do treści, jak 
i formy. W tym etapie pracy wy­
dawniczej konieczny jest przegląd 
wydawnictw pod kątem podniesie 
nia poziomu treści zarówno w pod 
ręcznikach, jak i książkach biblio 
teki popularno-naukowej.

Taką korektę wydawnictw prze 
prowadzono przed obecnym sezo­
nem. Praca ta trwa nadal. Zmie­
rza ona do udoskonalenia książki.

W pierwszym okresie produkcji 
PZWS pracowały z konieczności 
w wielkim pośpiechu. Nic więc 
dziwnego, że wtedy, kiedy za 
wszelka cene dążono do masowej 
produkcji, powstawały niedopatrze 
nia. które teraz usuwa sie sta­
rannie i troskliwie. Korekta pod­
ręczników trwać będzie przez dłuż 
szy okres czasu. I*-.’ ' 1 ----- 
jej treścią jest w obecnym etapie 
dostosowanie podręczników sta­
rych do nowego programu, bądź, 
też przygotowanie opartych ściśle 
na programach podręczników no­
wych.

O walce gigantów...
Nie wszędzie piłka nożna jest sportem roszechmożnym Są kraje, 

w których rower jest środkiem codziennej lokomocji, gdzie mc ale le­
ciwa pani domu pedałuje na targ po pomidory z szybkością godną 
młodzieńca w innym kraju. Urzędy rejestrują rowery milionami i na­
wet tani automobil nie potrafi złamać tej hegemonii. W okresie 
słynnego „Tour de France" miasta Francji przeżywają jeden wielki 
festyn. Rozbrzmiewają zabawami i gną się od chorągwi. Ten festyn 
nieomal święto narodowe, jest olbrzymią pochwalą sportu kolar-

Tymczasem na przestrzeni tysięcy kilometrów walczą zawodnicy 
z których prawie każdy może być nazwany gigantem, H spinają się 
na góry, zjeżdżają w dół karkołomną serpentyną, przekraczają szyb­
kość 40 km na równinach. Znany jest fakt (takich faktów cytować 
można dużo), kiedy to jeden z czołowych kolarzy zawodowych świata 
Ma”ne zsiadł z roweru na podejściu do jakiejś przełęczy i plakat 
ze znużenia. Magne jest ciągle wielkim kolarzem, ale wówczas pła- 
kdl iak (Jyipcko..,

Tegoroczny „Toun- de Pologne" jest również olbrzymią imprezą, 
a polskie „kocie łby", które nie zawsze da się wyminąć, mogą ry­
walizować z niejedną przełęczą. Celem, tej krótkiej „migawki jest 
prośba o zrozumienie wielkiego trudu kolarzy, jaki ponoszą na tra­
sie. W tego rodzaju biegach okklaskuje się i wita nie tylko Pierw­
szych, ale wszystkich tych, którzy zdołali ukończyć etap... K^dy, 
który przyjechał jest gościem naszego miasta, ponieważ na drodze 
do niego zostawił strumienie potu. (kz)

Część oficjalna uroczystości nastąpi 
! we wszystkich szkołach o godz. 9 rano. 

Wypełnią ją prelekcje, nawiązujące do 
10-lecia wybuchu wojny i zapoznające 
młodzież z dotychczasowym dorobkiem 
Polski Ludowej na polu oświaty. Orga­
nizacje młodzieżowe złożą meldunki ze 
swych osiągnięć wakacyjnych.

Na część rozrywkową złożą się im­
prezy artystyczne, w których udział 
weźmie Pom. Zw. Śpiewaczy, orkiestra 
wojskowa, Zw. Zaw. Muzyków i zespoły 
świetlicowe W dniu tym we wszystkich 
kinach wyświetlane będą bezpłatnie fil­
my dla młodzieży. Przewidziane są tak­
że imprezy sportowe, organizowane 
przez Woj. Kulturę Fizyczną.

Na zakończenie uroczystości ZMP i 
ZHP urządzą ogniska o bogatym pro­
gramie’artystycznym, a w dniach od 1 
do 8 września organizowane będą kier­
masze książkowe.

Referat wizytatora uzupełnił p. Ma- 
tyjski, po czym wezwani przez przewo­
dniczącego, członkowie komitetu de­
klarowali swój wkład w organizowaniu 
tej na wielką skalę zakrojonej uroczy­
stości.

Nieszczęśliwy wypadek 
wycieczkowicza

Powracający w niedzielę z Koronowa 
do Bydgoszczy zauważyli w Smukale, 
obok toru kolejowego, zwłoki mężczyz­
ny bez śladów krwi.

Zwłoki zostały przez organa MO za­
bezpieczone do chwili nadejścia komi­
sji sądowo-lekarskiej.

Z dokumentów, znalezionych przy 
zwłokach wynika, iż mężczyzną jest 19- 
letni Marian Wojtkowiak, zamieszkały 
przy ul. Znińskiej 20.

Śledztwo wykazało, że nieszczęśliwy
Wyraźny charakter ideowo-poliłycz- , usiłując wskoczyć do ostatniego wago- 

' ' ’ ‘ "----- lnu kolejki upadł tak nieszczęś'iwie na
tor, że doznał ogólnych obrażeń i 
umarł wkrótce po wypadku.

ny, nada tej uroczystości, specyficzne 
i odmienne niż w latach poprzednich 
oblicze.

Kto chce sie nauczyć księgowość ?

TEATR MIEJSKI nieczynny.
KINA. — POMORZANIN 

Żelazny dziadek r—-ONIA: nie­
czynne z powodu remontu. WOL­
NOŚĆ: Wołga-Wołaa iowa ko­
pie). ORZEŁ: Ś-'ewak nieznan- 
GRYF: Nowa Albania. Czc.odziei- 
ska to-ba. BAŁTYK: Na gram 
BAGATELA: Żelazny dziadek.

Początek seansów: Pomorzan" 
godz. 16, 18,30 i 21. Wolność 
godz. 17, 19, i 21. Orzeł: godz. 
16, 18 20,30. Gryf: godz 16,30, 
18,30 i 21,00. Bałtyk: godz. 16, 
18 20 Bagatela godz 21 30

MUZEUM MIEJSKIE w dn 
powszednie —• 9—16 w niedzie­
lę i święta 11 14 (w niedzle 
lę I święta • wstęp bezpłatny).

DYŻUR APTEK Od 20 bm 
„Piastowska” Śniadeckich 51 - 
tel 22-42 i Przy Placu Teatral 
nym. tel 1962.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16 26-1? 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCF IO-0C 
Straż Pożarna nr 29-70 P< M 
taksówek 36-55 Informacja i re­
klamacja centrali miedzymiasto 
wej 02 Biuro 
macja centrali 
ro napraw 04 
legranriw 05

numerów t tnfor 
mletskte- 03 Btu 
PrzyImowanle te 
Zegarynka 06

Koło Członków Spółdzielni Wydaw* 
niczo*Oświatowej „Czytelnik" Del. 
Pomorze, rozpoczyna z dniem 1 
września br. kursy księgowości.

Dla początkujących zorganizowany

zostanie kurs podstawowy metody a* 
merykańskiej i przebitkowej, trwają* 
cy 4 i pół miesiąca.

.Dla zaawansowanych natomiast 
rozpoczyna się z tym samym dniem 
kurs bilansistóyf przedsiębiorstw han* 

i dlowych. Uwzględnione tu zostaną: 
! finansowanie, zagadnienia podstawo* 
we, rewizja i analiza bilansów. Kurs 
trwać będzie cztery i pół miesiąca i 
odbywać co drugi dzień w godzinach 
wieczornych, by dać możność brania 
udziału w kursie pracującym zawo* 
dowo.

Dla posiadających wiadomeAci z za* 
kresu bilansowania przedsięborstw 
handlowych odbędzie się ponadto 
kurs dla bilansistów przedsiębiorstw 

—, — ., , . przemysłowych, również od godziny i
rakterze ideologieznvm oraz prze- drugi dzień. I ten kurs trwać bę*1 
mian, które zaszły w życiu spo Ą 5 
łeczno-politycznym. trzeba było 7aTli'KV na' -
wycofać niektóre książki, które 
należą Tuż do dnia wczorajszego

W związku z wprowadzeniem 
do programów elementów o cha- 

mian, które zaszły w życiu spo'

Środa, 24 sierpnia
9.00 Program lokalny dnia. 9.05
Wiadomości miejscowe 12.25

Pogadanka pt 
..-zorai, 
ł Witold

dziś 
O-
w

dycja dla wsi.
„Wieś p imorska 
jutro — opia-.
czak. 12.35 Pieśni r olskie w 
nan"" lanusza Pooławskieg.
ty, 13.30 Muz-'ka. 14.50 Sumi o 
sębie. 15.00 Przericd p asy pomor­
skiej. 22.45 Rvłm i melodia — 
płyty.

PCK rozmieściło we wsiach pow.
_ ___ i toruńskiego apteczki, zaopatrzone w
Zapisy na kursy przyjmuje „Czy środki opatrunkowe i lekarstwa 

telnik*, Bydgoszcz, Armii Czerwonej pierwszej potrzeby. Oddział w Toru5 
6 od 14 — 17, we Włocławku: Stary i niu planuje w szybkim tempie za* 

i dokonać korekty ideologicznej j Rynek 7, p. Bromirska — w tych sa* opatrzyć wszystkie wsie toruńskie w 
wielu podręczników. mych godzinach. apteczki.

Czy znasz historię swego miasta?

Dzieje zamku bydgoskiego
Pierwotne zamczysko bydgo­

skie, skąd przywódcy band po­
morskich napadali ńa przejeżdża­
jących okolicą kupców, wędrow- 

i ców, rycerzy, zmuszając ich do 
I okupu grabiąc dobytek, było za- 
pewne tylko z bierwion zbite i o- 

I toczone ostrokołem. z
Że Bydgoszcz już za czasów Bo­

lesława Chrobrego i jego walk z 
Pomorzanami musiała być punk- 

i tern o pewnym znaczeniu obron- 
i nym. świadczy fakt, iż po śmier- 
■ ci wielkiego króla zdobywają za­
mek bydgoski skwapliwie Porno* 

ęozie przez aiuz. I rzanie i silnie gród bydgoski for- 
Najistotniejszą tyfikuja. tworząc z niego bazę wy 
nheenvm etapie I padową przeciwko Kujawom.

Za czasów Krzywoustego Byd­
goszcz staje się iednym z obiek­
tów jego zdobyczy wojennych, 
kiedy to w j. 1112 zdobył zamek 
po trzykrotnym gwałtownym 
szturmie do wałów zamczyska.

Pod opieka zamku musialo juz 
wówczas istnieć znaczne osiedle, 
bowiem na południowym brzegu 
rzeki (poza obrębem wyspy zam- 

i kowej) już stal kościół św. Idzie- 
I go, pochodzący z końca XT wieku.

W wieku XII Leszek Biały ustę 
. pując Konradowi Mazowieckiemu 
I Kujawy wraz z Bydgoszczą, o kto 
rą książę mazowiecki, a raczej je" 

! go zastępca. Mieczysław, pan na 
i Bydgoszczy, toczyć musi ciągłe 
' boje ze Świętopełkiem Pomor- 
' skim, zdobywając Bydgoszcz na 
i lat kilka.

W r. 1239 Konrad odbita Byd- 
goszcz. O dużym znaczeniu grodu 

! bydgoskiego świadczy fakt, iż 
i Przemysław Kujawski dodaje do. 
swoich tytułów: Dominus. Wyszo 
grodiensis et Bydgostiensis.

Gdy walka między Zakonem 
, krzyżackim a Łokietkiem rozgo- 
1 rżała na dobre. Krzvżacy gwał 
townie uderzyli na Bydgoszcz 
Pierwsze zamczysko spalili i wy 
cięli w nim w pień większość za­
łogi w liczbie około 200 osób 
Bój o Bydgoszcz trwał szereg dni. 

, Obrońcy odpierali zaciekle ataki

krzyżackie i bronili każdego wa­
lu, każdego zagięcia częstokołu i 
zamku. Gród otoczony byl ze 
wszystkich storn wodą, co dopo­
magało w obronie. Toteż niejedna 
setka rycerzy krzyżackich zwali­
ła sie w nurty Brdy Wreszcie 
Krzyżacy podstępem i zdradą zdo

Domy nad Brdą

byli zamek, wycinając w pień je­
go załogę. A w Bydgoszczy pano­
wali od chwili zdobycia zamku w 
r. 1331 do traktatu kaliskiego tj 
r 1343.

Oni, jak ongi Pomorzanie, do­
ceniając znaczenie polityczno-stra 
tegiczne Bydgoszczy, zaczynają 
wznosić twierdze kamienną w 
miejsce dotychczasowej drewnia­
nej, rozszerzają fosy i umacniają 
mury obronne. Jednocześnie u 
dóp zamku, poza fosami, tworzą 
‘aktorie kupców niemieckich.

Po przejściu Bydgoszczy w rę­
ce polskie, Krzyżacy w r. 1409 na­
padają znowu na Bydgoszcz pod

wodza Henryka von Schwellborn 
i Gamrata von Pintzenau, zdoby­
wając zamek i miasto, niszcząc je 
i paląc. Odbija je we wrześniu 
Jagiełło. W zarzad otrzymuje za­
mek bydgoski, przysłany od kró­
la Zygmunta Węgierskiego — 
Tan z Brzozogłów. postrach krzy- 
żactwa. nazwany nrzez nich Jo- 
hannem Birkenha intern. Tworzy 
on roty zacieżne i wzmacnia zam­
czysko bvdgoskie.

Wiek XVII był epoką najwięk­
szego rozkwitu Bydgoszczy. Na 
zamek przyjeżdżali monarchowie

oraz rycerstwo polskie i obce, 
chętnie zjawiaiące się tam. gdzie 
była walka, by zyskać sławę i do­
bytek. U początku 18 stulecia gra­
sują tu oddziały szwedzkie, pru­
skie. moskiewskie. Zamek rozpada 
sie w gruzy. Dochodzą morowe 
zarazy tak. że gdy sięgnie po Byd 
goszcz Fryderyk Wielki, nie li­
czy ona więcej jak 400-800 miesz" 
kańców.

Zamek bydgoski stal w miejscu, 
gdzie obecnie znajduje sie kościół 
00. Jezuitów (na Placu Koście" 
leckich). W starych domach na 
Pod Blankami. Jana Kazimierza 
itd. stoją jeszcze po dzień dzisiej­
szy stare jego mury.
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Ziw dwie wielkie 100.000 na numery 
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rife

2428

Pogrzeb śp zmarłej odbędzie się we wtorek dnia 
23 bm. o godz. 16 z kaplicy cmentarza parafii Najśw. 
Serca Pana Jezusa. 2425

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzo- 
|S ny św. Sakramentami zmarł w dniu 21 sierpnia 1 49 r, 
K-] przeżywszy lat 62 ś p.

| Stefan Kurzydłowski
prezes Stowarzyszenia Kupców w Gdyni,

jfe radny M. R. N., wiceprezes Związku Zrzeszeń Ku­
pieckich woj. gdańskiego, wiceprezes Izby Prze- 
myślowo-Handlowej, przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego odbudowy miasta sto­
łecznego Warszawy w Gdyni, honorowy prezes T.P.Ż., 
honorowy prezes Towarzystwa Przyjaciół Harcer­
stwa Polskiego, odznaczony Medalem Zasługi, Srebr-

sż nym Krzyżem Zasługi, Z ota Odznaką Kupiecka, 
Złotą Odznakę Odbudowy stołecznego m. Warszawy

W Zmarłym tracimy niestrudzonego działacza 
Ig społecznego oraz nailepszego Kolegę. Cześć Jego 
S pamięci!

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
H w dniu 24 sierpnia o godz. -tej rano w kościele 
® Najśw. Marii Pannv w Gdvni, poczem nastąpi 

eksportacja zwłok.
Złożenie zwłok odbędzie się 25 bm. na cmen- 

tarzu parafialnym w Ślesinie.
O smutnym tym pożegnaniu nieodżałowanego 

S i zas‘użonego prezesa zawiadamia i prosi o udział 
E wszystkich członków. 242?

Zarząd Stowarzyszenia Kupców w Gdyni

wiceprezes Związku Zrzeszeń Kupieckich woj. gdańskiego, prezes Zrzeszenia 
Kupców branży włókienniczej woj. gdańskiego, prezes Stowarzyszenia Kupców 
z Gdyni, wiceprezes Izby Przemysłowo-Handl. w Gdyni, członek M.R.N.w Gdyn. 
zmarl w dniu 21 sierpnia 1949 r. W zmarłym tracimy niestrudzonego działacza 
społecznego oraz najlepszego Kolegę Cześć Jego pamięci!

Zw. Zrzeszeń Kupieckich woj. gdańskiego
• Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę, dnia 24 bm. o godz. 9-tej w kościele 

Najśw Marii Panny w Gdyni, po czym nastąpi eksportacja zwłok.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. w Ślesinie

wełnę owczą 
klinuje i płaci najwyższe ceny 

oraz poleca włóczki 
po cenach hurtowych

WIEŁNA KRAJOWA” 
H. WIŚNIEWSKI

Bydgoszcz, ul. Krasińskiego 5 
Teł 3458 232?

POMÓŻ
zniszczonej 

Warszawie!

Dnia 20 sierpnia 1949 r. zmarła po krótkich cier­
pieniach ś. p.

Helena Kardaś
z domu Echaust 

przeżywszy lat 59. O czym zawiadamiają pogrążeni 
w żałobie

W dniu 21 sierpnia 1949 r. o godz. 7-tej rano 
opatrzony Sakramentami św, po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach przeywszy lat 62 zmarł inasz najdroższy 
i najukochańszy mąż i ojciec ś. p.

Stefan Kurzydłowski 
prezes Stowarzyszenia Kupców w Gdyni, 

radny miasta Gdyni, honorowy obyw. m. Ślesina, 
odznaczony medalem Niepodległości

o czym zawiadamiają pogrążeni w nieutulonym smutku 
żona, córka, synowie, zięć i rodzina

Msza św. żałobna odbędzie się w śradę dnia 
24 bm. o godz. 9-tej rano w kościele Najśw. Marii 
Panny w Gdyni . 2424

Pogrzeb odbędzie się 25 bm. w Ślesinie

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 
moja najukochańsza żona ś. p,

Teresa Bronikowska
z domu Klein

Pogrzeb odbędzie się no cmentarzu nowofarnym 
w środę 24 sierpnia br. o.godz. 17, nabożeństwo żałob­
ne tegoż dnia w kościele Sw. Piotra i Pawła o godz. 9.

Pogrążony w smutku mąż
Stanisław Bronikowski

Bydgoszcz, Al. I Maja 48 6611

Mf " — padł milion w Łodzi 
g Nciroszciu na nr i°su 80961 iv4ej $ 
pa gjnsy Loteril oraz &

ua nr 91334, zł 200000, na nr 41888, zł lOOCOO i 9x
40 000 zł w najszczęśliwszej Kolekturze 2423

H. Koperskiego, -Łódź, Narutow cza 9
Losy do I-szej klasy 57 Loterii są do 

Śpiesz się i kup

^iiiiiiimmmiimiiiiiiiiiimmiimmimiim..... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimniL

| w Łodzi! |
= W ostatnim dniu ciągnienia IV-tej Klasy 56-tej Lo erii =
= Klasowej padła wielka wygrana 1000 000 zł na nr =
= 89237 oraz dwie wygrane po 100 000 zł na~nr 59030 i 78550 1

w szczęśliwej Kolekturze 2420 =
| BOLES? AWA BOŃCZYKA, ŁÓDŹ |

ul. Piotrkowska nr 147, teł. 173-09
b Losy do 1 szei klasy 57-tnej Loterii są do nabycia. J 
^iiniiiiiiiii min iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii17
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. TORUŃ, ul. Mostowa 17, teł. 496

cmentarzu — montaż 
poetycki. 19,00 II dziennik popo 

pobudka i łudniowy. -9,15 Szpilki — audy- 
5,15 Streszczenie leja satyryczna. 19,30 Koncert cho

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — ŚRODA 24 SIERPNIA
Polskie Radio zastrzega sobie wiejskim 

ewentualne zmiany.
5,10 Sygnał czasu i 

młodzieżowa.   
wiadomości porannych. 5,20 Kon pinowski. 20,00 Postępowe i de- 
cerf dla świata pracy. 6,00 Dzień 
nik poranny. 6,15 Muzykę roz-

mokrafyczne tendencje Puszkina.
t  20.20 Koncert muzyki ludowej, 

rywkowa. 6,30 Gimnastyka. 6,40 21,00 Dziennik wieczorny. 21,40 
d. c. muzyki rozrywkowej. 6,55 
Program dnia. 7,00 Wiadomości 
dziennika. 7,15 Muzyka rozryw­
kowa. 8,00 Streszczenie wiado­
mości porannych. 8,05 Poradnik 
gospodarstwa domowego, 
d. c. muzyki rozrywkowej. 
Informacje ogólnopolskie. 
Program lokalny dnia. 9,05 
domości miejscowe. 9,10 Przer­
wa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Wieży Mariackiej. 12,04 Wia- 
r1- iości połud 
dycja 
„Wieś 
jutro, 
wyk. 
12,55 
zyka i 
14.15 Koncert muzyki kameralnej 
14,50 Sami o sobie. 15,000 Prze­
gląd prasy pomorskiej. 15,05 No­
woczesne budownictwo okręto­
we. 15,15 Pogadanka sportowa 
15.25 Program dnia. 15.30 Przy­
gody Gucia Pingwina — audy­
cie dla dzieci. 15,’>50 Lista słu­
chaczy Wszechnicy Radiowej 
zwolnionych z egzaminu. 16,00 
Koncert muzyki ludowej. 16,20 
Koncert orkiesfy Oficerskiej Szko 
ły Artylerii nr 1. 16,45 Przegląd 
wydarzeń. 17,00 Dziennik popo­
łudniowy. 17,15 Melodie filmo­
we i operetkowe. 18,00 Głos ma 
jg kobiety. 18,15 O wierzeniach 
ludów pierwotnych. 18,25 Pieśni 
kompozytorów radzieckich w 
wyk. Wiktora Bregy. 18,45 Na

iiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiii  

Piętrowy dom centrum 900.000. 
Dom trzypokojowy ogród 420.000 
Place—Gospodarstwa korzystnie 

sprzeda — przejmuje
Pogoń

Spótdz. Bydgoszcz, Dworcowa 
51/11. (6613
1IIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Urzędzerła 
gabinetu dentystycznego ko­
rzystnie sprzedam. Wiadomość, 
Toruń, Plac Świerczewskiego 1 
III piętro. (2412

największy nowocześnie urządzony 
Pokoje z bieżącą wodą

8,15
8,55 
9.00 

Wia-

we. 12,25 Au­
dio wsi. Pogadanka pt. 

i pomorska wczoraj, dziś i 
12,35 Pieśni polskie w 
Janusza Popławskiego. 

Melodie ludowe. 13,30 Mu 
obiadowa. 14,00 Reportaż.

Daleko od Moskwy — powieść 
W. Ażajewa. 22,,00 Ulubione me 
lodie — sekstet PR z udziałem 
Leopolda Nowosada. 22,45 
Rytm i melodia. 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,10 Reportaż z 
międzyn. wyścigu kolarskiego. 
23,30 Recital wiolonczelowy Pa­
blo Casalsa. 23,50 Program na 
dzień następny. 24,00 Zakoń­
czenie audycji, hymn.

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska** 
w Damasławku 

poszukuje natychmiast 
samodzielnej wykwalifiko­
wanej maszynistki - se­
kretarki, I-go sklepo­
wego działu kolonialno- 
mieszanego. 2401

Streptomycynę
odstąpię pod gwarancja świeża. 
Wiadomość: Toruń, Orbis infor­
macja felef. 5-72. (2416

4 pokoje 
wygodami okolicy Św. Trójcy za 
mienię na 3 pokoje takież okoli­
cy PI. Piastowski — Dworcowa. 
Adres wskaże IKP Bydgoszcz

7033

TRZY

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy księgowości, 
— Łódź, skrytka 163. (2398

Spiesznie

przyjmfę posadę u samotnego 
nauczyciela w charakterze aospo 
dyni. Posiadam średnie wykszłoł 
cenie. Oferty IKP Bydgoszcz, 
pod „Młoda”. (2418

Roczna

Szkoła kosmetyki — masażu dr 
Ireny Rudowskiej, Łódź, Piołr- 

. kowska 175/5. Tel. 190-01) przyj- 
I muje zapisy. (2422

Państwowy Browar w Szczytnie 
woj. Olsztyńskie przyjmie na­
tychmiast:

1 starszego księgowego,
2 księgowych,
1 maszynistkę 

wykwalifikowane siły. Istnieją 
możliwości mieszkaniowe. (2389

9. lub 
Gosp. 
(6610

Chodź źyrafko, chodź tu miłal 
Poczęstunek ci przynoszę.
Aby ci się nie nudziło. 
Zjedz len owoc, bardzo proszę.

Szwajcara

dla 45 sztuk bydła od 1. 
później poszukuje PZGŚ 
Rolne w Mgkowarsku.

Wdowiec

rzemieślnik, lat 42, poszukuje go 
sposi samodzielnej. Oferty IKP 
Bydgoszcz pod „Religijna*".

6616

Tato widząc minę syna. 
Mówi: „Dobre masz serduszko. 
Pewnie trudno jej się zginać 
Wespnę się więc razem z gruszkę'*.

Próżno tato się mozolił. 
Rzecz zupełnie oczywista: 
Zwierzę gruszki z kosza woli 
I wypróżnia go do czysta.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20 — Telefon nr 33 - 41 1 33 - 42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
□1. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za nledoręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówlonycb Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Unieważniam 

skradziong legitymację nr 890 
wydang przez DLP w Gorzowie 
na nazwisko Irena Sadera. (2399

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 t 33-42.

<lr?bne P0J° zi “ słowo- Poszukiwanie pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów 
 . t a a Tłusty druk 100V. drożej.

“tltaetr.: w tekście od 100-380 zł, sa tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele I święta 50*/, drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń Sie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99 E-00200


